
W historii Ziemi Hajnowskiej 
był okres, kiedy określenie „ba-
łachowiec” rozumiał każdy tu-
tejszy mieszkaniec. Dzisiaj już 
tylko starsze pokolenie... (str. 32)

Na wojennym cmentarzu pod 
Monte Cassino we Włoszech leżą 
żołnierze, którzy zginęli w maju 
1944 roku. Są tam również mogi-
ły prawosławnych żołn... (str. 24)

– Гэта была абсалютная рэ-
валюцыя ў маім жыцці! З дня 
на дзень перавярнуліся мае 
жыццёвыя планы. Канчаючы 
бельскі беларускі лі... (str. 18)

■Юры Гумянюк. Бедныя настаўнікі. Вядома, што Міні-
стэрства адукацыі Беларусі даўно ўзяло на сябе функц... str. 4

■Janusz Korbel. Przedłużanie życia. Czy możemy być czegoś 
pewni w życiu? Tak! Że TO również przeminie. Pomim... str. 5

■Tamara Bołdak-Janowska. Na Prowady, на Радаўніцу.  
Trzeba pojechać do Mostowlan, dawno nie byliśmy na c... str. 6

■Opinie, cytaty. – O. Gabriel postąpił chyba najuczciwiej jak 
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■Minął miesiąc. W regionie. Prawosławni duchowni, w tym 
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■Не штука прыйсці на гатовае. Размова з Яраславам 
Іванюком – радыёжурналістам і адміністратара... str. 18

■Pisanie po podlasku. 10 pytań do samego siebie (na temat, 
który interesuje wszystkich, ale nikt nie ma odwag... str. 21

■Michał Mincewicz. Prawosławni pod Monte Cassino. Na 
wojennym cmentarzu pod Monte Cassino we Włoszec... str. 24

■Календарыюм. Травень– гадоў таму. 835 – 23.05.1173 г. 
у Іерусаліме памерла Еўфрасіньня Полацкая (нар. ... str. 27

■I tak to życie płynie... 8. Niestety nazajutrz zawisły nad zie-
mią ciężkie chmury i zaczął lecieć z nieba, jak z worka... str. 28

■Васіль Петручук. Крышынкі. 16. Калі савецкія салдаты 
адступілі з лесу Княжына, то пакінулі па сабе кры... str. 30

■Дзмітры Шатыловіч. Успаміны з 1968 г. 1. 1968 год 
быў багаты падзеямі. ЗША высылае ўсё больш сал ... str. 31

■Zabójstwo gen. Józefa Bułak-Bułachowicza. 1. W histo-
rii Ziemi Hajnowskiej był okres, kiedy określenie „ba... str. 32

■Białorusini w obwodzie białostockim – 1822 r. O tym, 
co działo się na Białostocczyźnie w pierwszej połowie... str. 34

■Jerzy Olechnowicz, syn Franciszka. 2. Helena Kozłowska: 
– Jak wyglądały kontakty z ojcem w czasie wojny?... str. 36

■Niech unosi Go Pogoń! Zgodnie z ludową tradycją, jeśli 
ktoś umiera w tygodniu wielkanocnym, od razu tr... str. 40

■Czeka nas powrót do tradycji. Rozmowa z Jurym Kaczu-
kiem, współautorem przewodnika po tradycyjnej ku.. str. 42

■Літаратурная паласа. Да 50-годдзя „Белавежы”. 
Юрый Баена. ***. Паміж зямлёй і небам / у кожную... str. 44

■Рэцензіі, прэзентацыі. Ideologizowanie przyrody. Przesła-
nie, że cała Puszcza Białowieska powinna być parkie... str. 46

■Угодкі БНР на Памор’і. 25 сакавіка, традыцыйна ўжо, 
беларусы, якія пражываюць на Памор’і ў навакольл... str. 49

■Вясеньняя шыза. Або паляваньне сілавікоў на 
незалежнікаў. 1. З даўніх часоў мэдыкі адзначалі вяс... str. 50

Na okładce: o. archimandryta Gabriel z monasteru w Supraślu.

 Fot. Mirosława Łuksza
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Jerzy Chmielewski
Od Redaktora. Ostatnio popro-
szono mnie, bym się wypowiedział, 
„czy jesteśmy otwarci na różnorod-
ność etniczną i kulturową”. Nie my 
– mniejszość, ale społeczeństwo re-
gionu ogółem. Taką debatę zorgani-
zowano w zaprzyjaźnionym gimna-
zjum w Gródku w ramach ogłoszo-
nego niedawno Europejskiego Roku 
Dialogu Międzykulturowego, fi rmo-
wanego między innymi przez wielką 
sławę tej gminy, artystę malarza Le-
ona Tarasewicza.

Gdybym miał się wypowiadać tyl-
ko o naszej społeczności, bez wahania 
odrzekłbym – tak, na innych jesteśmy 
otwarci i to czasem aż za bardzo... Bo 
nawet w gminach, gdzie sami jeste-
śmy w większości, inną – ogólnopol-
ską – kulturę przyjmujemy przecież 
jak swoją własną. I czasem rzeczywi-
ście można tu mówić o nietolerancji, 
ale wobec... samych siebie.

A jak to wygląda w szerszej ska-
li? Trudno zaprzeczyć Leonowi Ta-
rasewiczowi, który jak może przeko-
nuje, że wielokulturowość jest naj-
większym bogactwem naszego re-
gionu. Tym, czym węgiel dla Ślą-
ska. Ciągle jest to jednak tylko pu-
stym hasłem. I obawiam się, że póki 
się w tym my – a nade wszystko wło-
darze wszystkich szczebli – zrefl ek-
tujemy, może być za późno. To bo-
gactwo zanika przecież na naszych 
oczach. I tak naprawdę mało kogo to 
niepokoi. Sokrat Janowicz już daw-
no zauważył, że tolerancję rozumie 
się u nas zbyt dosłownie. Zatem to-
lerujemy taki stan rzeczy i niewiele 
robimy, aby to zmienić. A Białorusi-
nów, prawosławnych, też tolerujemy, 
niech sobie będą... Ale przecież taka 

postawa jest zwyczajnym lekceważe-
niem, jeśli chodzi o dialog, partner-
stwo, zrozumienie.

Nie wierzę, że szczytne programy 
unijne i narzucone odgórnie dysku-
sje – w szkołach czy nawet urzędach 
– mogą tu wiele zdziałać. Nie jest 
przecież tajemnicą, iż jakże często 
jest to tylko zwyczajne przerabianie 
pieniędzy z tychże grantów. Co gor-
sze, nasilają się tendencje realizowa-
nia programów na rzecz, powiedzmy, 
białoruskości przez osoby i organi-
zacje całkowicie z zewnątrz, czasem 
nawet bez udziału kogokolwiek spo-
śród białoruskiej społeczności. No, 
ale z tym było tak zawsze. Wystar-
czy przypomnieć, w jaki sposób pły-
nęło z Zachodu wsparcie Solidarno-
ści oraz przemian ustrojowych w Pol-
sce tuż po 1989 r. W ręce polskich 
partnerów trafiała tylko niewielka 
część funduszy, z których opłacano 
nade wszystko delegacje i honoraria 
zagranicznych ekspertów. Podobne 
zjawisko możemy dziś zaobserwo-
wać w przypadku Białorusi. Przy-
kładowo, w projekty medialne, jak 
TV Biełsat, w dużej części zaanga-
żowane są osoby wcale lub niewiele 
mające wspólnego z białoruskością. 
Niemal co tydzień gdzieś w Polsce 
organizowane są konferencje na bia-
łoruskie tematy, na których referaty 
wygłaszają zacne wprawdzie oso-
bistości, które – zdarza się – nigdy 
w Białorusi nie były.

Widać taka to już nastała moda. 
I nie tylko u nas. Tak na marginesie, 
wyczytałem ostatnio, że autor popu-
larnej na całym świecie serii przewod-
ników podróżniczych przyznał się, że 
w niektórych opisywanych przez sie-

bie krajach nigdy nie był. Cóż, można 
i tak. Tym bardziej, że wydawnictwo 
nie dopatrzyło się w tym (książkach) 
żadnych nieprawidłowości.

W naszym przypadku, a powtarzam 
to już do znudzenia, wciąż pozostaje-
my niewykorzystani. Bo któż lepiej od 
nas zna białoruską specyfi kę? No, ale 
– co dosadnie czasem wypomina So-
krat Janowicz – trzeba byłoby podzie-
lić się honorarium, a się nie chce...

Wracając do tematu, polsko-bialoru-
ski dialog na Podlasiu jest potrzebny, 
ale nie o to głównie chodzi. Bo cóż wy-
nika z tak modnych ostatnio oxfordz-
kich debat. Jedni powiedzą, przyta-
czając liczne przykłady, że jesteśmy, 
a drudzy że nie jesteśmy, otwarci na 
„różnorodność etniczną i kulturową”. 
Co najwyżej można jeszcze spisać... 
protokół rozbieżności. A chodzi prze-
cież o pomysły i konkretne działania, 
co należy robić, by relacje te poprawić, 
czyli pomóc mniejszości w zachowa-
niu swojej tożsamości.

To prawda, że sami też nie jeste-
śmy bez winy i nie potrafi my wyko-
rzystać danych nam możliwości. Taką 
póki co zaprzepaszczoną szansą są sa-
morządy lokalne, w których zasiadają 
nasi przedstawiciele. Bo nawet w tych 
gminach, gdzie przeważają, bardzo 
niewiele robi się na rzecz pielęgno-
wania białoruskiej tradycji i kultury. 
Zresztą cała ta tak wychwalana lokal-
na samorządność jak wszędzie w kra-
ju, tak i u nas przeistacza się w admi-
nistrację najczystszej postaci. Nic po-
nad przeciętność. Formalistyka, biu-
rokracja i mowa-trawa z ust urzędni-
ków. Tak jest nie tylko w referatach, 
ale nawet na sesjach gminnych parla-
mentów, czyli rad gmin.
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Znam samorządy, które z myślą 
o mieszkańcach jednakowoż poszu-
kują – i to czasem udanie – własnych, 
nieszablonowych rozwiązań. Pewna 
nasza gmina od kilku lat realizuje 
chociażby tzw. program lekowy, do-
płacając najuboższym, głównie eme-
rytom i rencistom, ze swego budżetu 
do zakupu lekarstw. Zatem skoro sa-
morządy, nie naruszając prawa, mogą 
dosłownie wspierać konkretnych lu-
dzi, to muszą też istnieć możliwości 
chronienia w podobny sposób ich 
jakże cennej spuścizny kulturowej. 
Wiadomo, jak nędzne są gminne bu-
dżety, ale czy nie dałoby się poszu-
kać funduszy na ten cel w progra-
mach unijnych? Marzy mi się też, 
by dopłaty bezpośrednie dla rolni-
ków obejmowały również premie za 
zachowanie tradycyjnego krajobrazu, 
lokalnej architektury, wystroju i es-
tetyki wnętrz mieszkalnych i zabu-
dowań gospodarskich. No bo skoro 
płaci się za dawne gatunki zwierząt 

hodowlanych, stare odmiany zbóż, 
drzew owocowych, a ostatnio także 
za utrzymywanie w nienaruszonym 
stanie polnych miedz czy leśnych 
samosiejek... A wystarczyłoby, gdy-
by samorządy na początek premio-
wały w sposób szczególny trady-
cyjnie urządzone posesje w gmin-
nych konkursach na najpiękniejsze 
ogródki, które właśnie teraz są ogła-
szane niemal w każdej gminie.

Калі настаяцель Супрасльскага 
манастыра айцец архімандрыта 
Гаўрыіл не прыняў сану епіскапа, 
успомніў я даўняе інтэрв’ю наша-
га мітрапаліта Савы з „Przeglądu 
Prawosławnego”, у якім галава 
польскай праваслаўнай Царквы 
адкрыта сказаў, што ў часы Народ-
най Польшчы намінацыя кожнага 
іерарха не магла адбыцца без зго-
ды дзяржаўных уладаў. Практыка 
між іншым была такая, што нават 
звычайнага свяшчэнніка пасыла-

лася як найдалей ад яго родных 
мясцін. І вядома, чаму ж. Няўжо 
тыя практыкі перанялі і цяпера-
шнія дэмакратычныя ўлады? – па-
думаў я ў сувязі з нечаканай намі-
нацыяй а. Гаўрыіла з адначасным 
накіраваннем на службу ажно на 
поўдзень, да лэмкаў. Тады адмо-
ва мяне зусім не здзівіла. Наадва-
рот, архімандрыт у маіх вачах, і не 
толькі ж у маіх, маральна вырас. Як 
ураджэнец маёй Сакольшчыны, які 
апрача божай і манастырскай служ-
бы моцна цэніць таксама свае бе-
ларускія карані. Таму трэба ж 
і зразумець нашых братоў лэмкаў, 
якія холадна ўспрынялі, што да іх 
пасылаюць епіскапа звонку. Усяго 
шуму ў гэтай справе можна было 
пазбегнуць, каб наш праваслаўны 
сабор, перад тым як зацвердзіў ра-
шэнне, раней абмеркаваў быў усё 
з найбольш зацікаўленым.

Ойча Гаўрыіле, мы Вас разумеем, 
мы з Вамі!                                     ■

Юры Гумянюк
Бедныя настаўнікі. Вядо-
ма, што Міністэрства адукацыі Бе-
ларусі даўно ўзяло на сябе функцыю 
ідэалягічнага цэрбера ды хоча кант-
раляваць ня толькі розумы і сэрцы 
вучняў, але і іхніх бацькоў! Урэш-
це, справа даходзіць да абсурду. То 
загадваюць настаўнікам, каб зму-
шалі дзяцей уступаць у акцябраты 
і піянеры, то каб па хатах хадзілі ды 
спраўджвалі ўмовы жыцьця.

Вось другое і выклікала пратэст 
ня толькі настаўнікаў, але і бацькоў. 
Бо гэта ня проста візыты, прыкла-
дам, да хворых вучняў ці хатнія за-
няткі! Міністэрства адукацыі сваім 
загадам абавязвае настаўнікаў 
складаць акты пра ўмовы жыцьця 
бацькоў. Карацей, на іх паклалі фун-
кцыю шпіёнаў! Гэткіх даносчыкаў, 
якія павінны ў тых актах апісаць 
сацыяльныя ўмовы, у якіх выхоў-

ваецца дзіця. Напрыклад, якая мэб-
ля ў кватэры, якія элетрапрыборы, 
аўдыё-відэаапаратура. Застаецца 
толькі ўпісаць у раздзел гэтых ак-
таў: ці сьпяць бацькі ў адным лож-
ку, ці асобна.

Натуральна, што такія візыты 
настаўнікаў выклікалі пратэст 
бацькоў. Якія палічылі падобны 
загад міністэрства адукацыі гвал-
тоўным умяшальніцтвам у іх пры-
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ватнае жыцьцё. І яны маюць рацыю 
– гэта і ёсьць парушэньне правоў 
чалавека.

Але ж ня ўсе настаўнікі прадаж-
ныя падлы, яны ж таксама маюць 
гонар і годнасьць. Таму, каб не экс-
трапаляваць сытуацыю, яны пра-
панавалі самім бацькам запоўніць 
фармальна анкеткі і хрэн зь ім, 
з гэтым міністэрствам. І так гала-

ва задураная ад запаўненьня іншых 
паперак, няма калі і дыхнуць. Але 
ўвесь цырк у тым, як паведаміў 
адзін адказны начальнік аддзелу 
адукацыі гарвыканкаму, што да 
спраўджваньня працы па запаўнень-
ні актаў для міністэрства адукацыі 
будзе падключаная пракуратура! Ка-
рацей, як з настаўнікаў, так і бацько-
ў хочуць зрабіць злачынцаў!

Бедныя дзеці, зноў яны сталіся 
закладнікамі ідэалягічнага ідыя-
тызму! 

Цяпер яны, пэўна, будуць пра-
сіць бацькоў, каб тыя не куплялі 
ані новых рэчаў, ані новай мэблі 
ў кватэру. Больш за тое, каб не 
куплялі браціка ці сястрычку. Бо 
і ў іх будзе настаўніца, якая прый-
дзе спраўджваць кватэру.            ■

Janusz Korbel
Przedłużanie życia. Czy mo-
żemy być czegoś pewni w życiu? Tak! 
Że TO również przeminie. Pomimo tej 
podstawowej wiedzy, że nic nie trwa 
wiecznie, że wszystko, a szczegól-
nie dzieła rąk ludzkich, jest nietrwa-
łe, ciągle na nowo staramy się zacho-
wać coś, co jest bliskie naszemu ser-
cu. Moje stowarzyszenie przygotowu-
je do wydania słownik, który ma po-
móc w nauce języka białoruskiego, 
posługując się fotografiami przed-
miotów, z którymi dzieci mogły się 
już nie zetknąć, a jeżeli, to tylko w ja-
kimś „kąciku pamięci” czy izbie re-
gionalnej.

Nic dziwnego, że autorka we wstę-
pie cytuje wiersz Wiktora Szweda 
„Chata pełna eksponatów”:

Помню дзеда хату,
Поўну экспанатаў:
З карэнняў калыска,
Гліняная міска,
Драўляная лыжка,
Двайная гладышка,
Святыя іконы,

Круглы серп зублёны,
Вялікія кросны,
Кадаўбец дзівосны,
Каменныя жорны,
Дзяжа на хлеб чорны,
Стары калаўротак,
Са сноўніцай мотак,
Гладкая качалка,
Крэсіва – запалкі...
У нябыце хата
І ўсе экспанаты.
W naszym języku jest ciągle wiele 

słów, które odnoszą się do przedmio-
tów, których uczniowie mogli nigdy 
nie widzieć. W ten sposób pozwala-
my tym słowom pożyć jeszcze tro-
chę dłużej.

Wielu polskich liberałów załamu-
je ręce nad „ciemnogrodem” i zaco-
faniem zwyczajów i egzotyczno-sen-
tymentalnych tradycji, które wydają 
się ważne tylko dopóty, dopóki moż-
na z nich zrobić produkt na sprzedaż. 
Kiedy nie ma na nie zapotrzebowa-
nia na rynku, zostają skazane na nie-
byt, zapomnienie. I nagle ktoś zejdzie 

do piwnicy i znajdzie tam zapodzia-
ne stare fotografi e, na których babcia 
siedzi przed drewnianą chatą, albo 
rodzina na ławeczce przed domem, 
który został sprzedany na rozbiór-
kę, a na działce stoi teraz dom week-
endowy w konstrukcji kanadyjskiej. 
Oglądając te fotografi e na chwilę się 
wzruszamy. Jakaś cząstka w nas bu-
dzi wspomnienie ogrodu dzieciństwa. 
Ale niewielu, jeśli ktokolwiek, chcia-
łoby mieszkać w takiej chacie. Taka 
jest kolej rzeczy. To właśnie minęło. 

Czym jest więc ochrona dziedzic-
twa kulturowego? Czy to walka z wia-
trakami (które zresztą bardzo niedaw-
no rozpadły się wraz z końcem epo-
ki tradycyjnych młynów)? Czy cho-
dzi o to, żeby spowolnić proces od-
chodzenia i zapominania, przez kilka-
dziesiąt lat sprzedawać jeszcze wize-
runek przeszłości, aż zostanie zmielo-
ny przez czas i zastąpiony pamiątkami 
z naszej z kolei teraźniejszości, ale już 
w skansenach naszych dzieci?

Więcej tu mam pytań niż odpowie-
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dzi. Mniejszości etniczne zawsze stoją 
w obliczu dylematu – w jakim stopniu 
nowoczesne państwo, będące ogni-
wem międzynarodowej wspólnoty 
i częścią rynku globalnego, może po-
zwalać na kultywowanie regionalnych 
odrębności. Przecież zachowywanie 
tradycji jest hamulcem postępu. Tra-
dycje nie wiążą się z postępem. Tra-
dycyjne społeczeństwo wiejskie było 
mizoginiczne, wiele zwyczajów na-
ruszało wolność jednostki. Stosunek 
do „obcych” był wysoce niepopraw-
ny politycznie. Ale wszystkie te cechy 
razem wzięte leżały u podstaw trady-
cyjnej, wyróżniającej region kultury. 
Było tak wszędzie, w każdej grupie 
etnicznej czy narodowościowej. Dzi-
siaj też mamy do czynienia z pew-
nego rodzaju ksenofobią i niechęcią 
do inności (odziedziczoną pewnie po 
hordzie), choć w imię postępu wła-
śnie i jedności. W Polsce obserwuje-
my na przykład tendencję do narzu-
cania ładu kulturowego i moralnego 
przez grupę, która za cel stawia sobie 
naprawę i odrodzenie narodu. Łatwo 
prowadzi to do ignorowania i margi-

nalizowania wszelkich „odmienno-
ści” – „obcych naszej kulturze”. A co 
to jest „nasza kultura”? To też proces 
nieustannie przemijających tradycji, 
mitów, przedmiotów, znaczeń. Tak, 
jak w trwającej miliony lat ewolu-
cji przyrodniczej następuje dobór na-
turalny, ścieranie się przeciwieństw, 
mutacje, a nawet mieszanie się ga-
tunków, podobnie w naszej mikroska-
li ewolucji kulturowej coś przepadnie, 
coś innego przetrwa trochę dłużej, za-
nim wszystko przeminie.

Niedawno słyszałem, przy okazji 
omawiania projektu objęcia ochroną 
mojego regionu Puszczy Białowie-
skiej, o inicjatywie wybudowania tu 
muzeum literatury polskiej. Być może 
to dobry pomysł, bo wielu literatów 
polskich to miejsce odwiedzało. Ale 
lokalna kultura wiejska, na przestrze-
ni ostatnich kilkuset lat – to nie była 
tu polska kultura, lecz ruska. Ona też 
przemija, trochę za naszym przyzwo-
leniem, bo nadal nie widzę w okoli-
cy tablic z dwujęzycznymi nazwa-
mi miejscowości i tylko białowieski, 
prywatny skansen daje świadectwo, 

że żyją jeszcze ludzie, którym korze-
nie nie są obojętne i nie traktują sie-
bie jako obcej naleciałości.

Być może jedynym ratunkiem dla 
planety, z której nie ma ucieczki, jest 
odrzucenie wszelkich „-izmów” i za-
niechanie kultywowania podziałów. 
Mentalność hordy, kiedy dysponu-
jemy narzędziami, mogącymi znisz-
czyć nasz dom wielokrotnie, staje się 
bardzo niebezpieczna. Fundamenta-
lizm religijny i kulturowy okazał się 
też wielkim zagrożeniem. Ale odda-
wanie obszaru opisywania kultury ja-
kimkolwiek monopolistom i rezygna-
cja z udziału osobistego w tym opisy-
waniu może zaprowadzić do poczu-
cia wykluczenia, a nie wspólnotowo-
ści. Wspólnota nie polega na przyję-
ciu wartości tradycyjnych dla silniej-
szego, lecz na pochyleniu się nad słab-
szym. Wszystko przeminie, ale także 
w interesie większości leży „przedłu-
żanie życia” śladom po krajobrazach 
z dzieciństwa. Właściwie każdy może 
coś w tym celu zrobić, ot, choćby jak 
Anna Kondraciuk – słownik znaczeń, 
które odchodzą w niepamięć.        ■

Tamara 
Bołdak-Janowska

Na Prowady, на Радаўніцу.  
Trzeba pojechać do Mostowlan, daw-
no nie byliśmy na cmentarzu. Trzeba 
uporządkować grób moich rodziców. 
Jedziemy.

Z Narejek do Mostowlan trze-
ba jechać po żwirówce, miejscami 

jak tarka. Puste wioski. Piękne sta-
re wioski. Piękne martwe białoruskie 
wioski. Znowu zauważam, że jednak 
pięknieją – wnukowie dbają o domy. 
Pamiętam domy, których już nie ma 
– domeczki, chałupki, te najuboższe, 
najmniejsze jak duże grzyby – nikt 

już ich nie chciał. Ci wnukowie tu nie 
przyjeżdżają. Pewnie mają charakter 
niezdolny do nostalgii. Albo wypiera-
ją z pamięci przeszłość. Maria Janion 
w „Niesamowitej słowiańszczyźnie” 
obszernie i obrazoburczo mówi o cha-
rakterystycznej cesze „zachodniego” 
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Słowianina: stale musi wypierać się 
przeszłości, aby udowodnić swoją 
„lepszość”, „zachodniość”, ale o tej 
książce kiedy indziej.

Cmentarz położony jest na wzgó-
rzu. Piękny, zarośnięty starymi potęż-
nymi drzewami. Odnajdujemy grób, 
na samym początku cmentarza, i po-
rządkujemy. Obdzieramy z mchu na-
grobki. Są to duże nagrobki. Nie 
mamy narzędzi. Robimy to skrobacz-
ką samochodową, scyzorykiem, a ja 
paznokciami przez chusteczkę. Ależ 
ten mech obłapia nagrobki, a potem 
wgryza się. Obdziera się go, jakby 
był napełzającą nową skóra, o księ-
życowym wyglądzie, bladozieloną, 
fosforyzującą.

Potem zwiedzamy cmentarz – za-
wsze to robimy. Ja na nowo odkry-
wam nazwiska krewnych i spowino-
waconych po matce, bliższych i da-
lekich. Remża. Żamojda. Klimowicz. 
Bakier. Na samym końcu cmentarza 
reszta rodziny Bołdaków – ładne 
smukłe pomniczki, otoczone niskim 
wdzięcznym wspólnym murkiem 
– wygląda to tak, jakby małe posta-
ci trzymały się za ręce, tworząc koło. 
Rozumiem, że to z oszczędności nie 
zrobiono wystawnych, wysokich po-
mników. I dobrze. Stryjowie, babka, 
dziadek, którego nie znałam – zmarł 
w 1933 roku – nad nim stoi nagrobek 
starego typu – owalny kamień z ku-
tym krzyżem. I stryjek Janek tu leży. 
Matka stryja Janka, moja babka Pau-
la, leży obok niego. Stryj Antoni po-
chowany jest w Białymstoku, a resz-
ta Bołdaków w Wilnie, Grodnie, War-
szawie i nie wiem, gdzie jeszcze. Boł-
dacy, kuzyni już o innym nazwisku, 
wyjechali do Australii.

Babka Paula była porywczą, ner-
wową osobą. Strasznie przeklinała. 
Czasem wyłazi ze mnie jej charakter 
i muszę przywoływać się do porząd-
ku. Muszę uciszać w sobie babkę.

Niesamowite wrażenie: leży rodzi-
na w jednym miejscu i zdaje mi się, 
że widzę światło, a w nim żywe oso-
by. Nawet widzę koty babki Pauli, cią-
gle miała ich za dużo. Raz było ich 
kilkanaście.

Stare nagrobki z ubiegłych wieków, 
kamienne z wmontowanym kutym 
krzyżem, pochylają się, niektóre leżą 
na boku, inne zgubiły krzyż. Zanika-
nie. Pośrodku cmentarza stoi drew-
niana zabytkowa kaplica – nigdy nie 
byłam wewnątrz. Dookoła rośnie las 
i wzmaga się, podchodzi pod cmen-
tarz. Jeszcze trochę pochodzimy.

Najbardziej podobają mi się te stare 
kamienne, skromne nagrobki. Widać 
już, że idzie nowe: pojawiają się na-
grobki spod sztancy, takie jak wszę-
dzie, wypasione. Takie, jak w Dywi-
tach pod Olsztynem, gdzie pochwali-
śmy Marcelę, naszą córkę. Dla Mar-
celi zaprojektowałam odmienny na-
grobek – Antoni wyrzeźbił go w twar-
dej, grubej akacji. Z grubego pnia wy-
rasta nieduży krzyż, niedosztukowa-
ny – lity. Prawosławny znak Antoni 
sam wymyślił: ukośne wystające pa-
smo poprzeczki na samym dole krzy-
ża, w miejscu, gdzie wrasta w pień. 
Pień jest popękany naturalnie. Ma żół-
tawą barwę i coś niebieskawo-poma-
rańczowego. Nasz granit drewniany.

Jak zwykle nie mogę znaleźć miej-
sca, gdzie w czterdziestym trzecim 
pochowano niemowlę – mego brata. 
Ten grobik szybko zaniknął. Nawet 
matka nie mogła go odnaleźć. Gdzieś 
przy Bołdakach leży.

Chciałam namówić kilka osób na 
zapoznanie się z moimi miejscami tu-
taj, z jeszcze żywymi śladami. Rzad-
ko kto jest zainteresowany. Pan Wi-
told, który zrobił mi wieczór autor-
ski w Lille we Francji, mówi, że nigdy 
nie słyszał języka białoruskiego i py-
ta: Co ja tam zobaczę? Odpowiedzia-
łam, że nic, że dosłownie nic. Umie-
rające wioski, które wciąż są i ży-
we, stoją, gdzie stały, nasze ślady, 
cmentarz. I przyrodę. Piękną. Garba-
tą, z kurhanami. Z doliną Świsłoczy 
– rzeka zmalała i wygląda jak leżący 
dym z komina barwy roboczego kom-
binezonu z drelichu z czasów peere-
lu, albo jak pomięty rękaw tego dre-
lichu. No i będzie kilkunastu emery-
tów i rencistów, których pan zobaczy 
raz. Jutro ich nie będzie. – Nic? Nic 
nie zobaczę? – dziwi się pan Witold. 

– Jak to, nic? Czy usłyszę język bia-
łoruski? Chciałbym usłyszeć.

Na cmentarzu ma się myśli cmen-
tarne. Pamiętam, że zawsze byli tu 
jacyś skłóceni sąsiedzi. Cmentarz 
porządkuje ich. Rozdrabnia na mak 
i osuwa ze wzgórza. Stare drzewa 
ciągną ich w górę. Byli też ludzie, 
których wszyscy lubili, moja matka.  
Nie możemy wyjść z cmentarza, jak-
byśmy byli u siebie – bardzo głębo-
ko schowani przed światem.

Wracamy, powoli, przez Mostow-
lany, Świsłoczany, koło pani Bożeny, 
do której tym razem nie wstępujemy. 
Jakoś nie chce się z nikim rozmawiać. 
Koło pani Bożeny stał nasz kolejo-
wy dom – podwórko strasznie zaro-
sło, chwasty sięgają ramienia. Zma-
lały owocowe drzewka, które sadził 
i szczepił ojciec. Wciąż jednak ro-
dzą owoce. Za każdym razem, kiedy 
tu przejeżdżamy, Antoni zatrzymuje 
samochód i stoi w milczeniu. Rusza-
my już – za każdym razem się nie-
cierpliwię, nie mogę znieść widoku 
po byłym domu. Jedziemy do Nare-
jek. Mijamy ugory, zapuszczone łąki. 
O, tam stał transformator, na wzgó-
rzu pomiędzy Gobiatami a Narejkami 
strasznie się go bałam, kiedy wraca-
łam pod wieczór ze szkoły. I tego lasu 
za nim bałam się tak samo – wieczo-
rem był czarny, a że w dzieciństwie 
nasłuchałam się różnych wojennych 
historii, to mi się zdawało, że z tego 
czarnego lasu wyskoczy na mnie ja-
kieś wojsko. Kamienie na drodze do 
Narejek od miejsca po byłym trans-
formatorze leżą dokładnie w tych sa-
mych miejscach, co kilkadziesiąt lat 
temu. Tak mi się wydaje. Polna dro-
ga mająca status gminnej.

Zachodzimy do Tacciany. Kupu-
jemy od niej ziemniaki, sadzone bez 
nawozów i prawdziwy miód. Taccia-
na dawno przekroczyła osiemdzie-
siątkę, ale chodzi tak szybko, że je-
stem zdumiona. Nosi, dźwiga, karmi 
kury. Coś robi w ogrodzie, sadzie. 
Nosi wodę w wiadrach. Jaka żywot-
na kobieta. Jedna z nas, która się trzy-
ma. Mówi: ciapier ja dumaju, praży-
wu jaszcze hetu wiasnu, ci nie.     ■



8

Opinie, cytaty
– O. Gabriel postąpił chyba naj-

uczciwiej jak się dało. A przecież 
mógł zmusić siebie i wbrew sobie 
przyjąć chirotonię, otrzymać pełnię 
kapłaństwa i zaszczyty. Nie chciał 
czynić czegoś fałszywie i odmówił. 
Za to mu chwała, mnie osobiście tym 
zaimponował.

Z dyskusji na forum 
portalu Cerkiew.pl

(...) Мне самой прыходзілася 
пачуць сярод народу легенды пра 
дабрадзействы архімандрыта Га-
ўрыіла: „Ён і не есць, не спіць – усё 
за хворых моліцца. І кожнага вы-
слухае, для кожнага добрае слова 
мае!” (...) На падтрымку і зразу-
менне маглі разлічваць і беларусы 
– патрыёты. Манастырскі хор вы-
конвае не толькі царкоўныя творы 
– у яго рэпертуары многа беларус-
кіх народных песень. У час царкоў-
ных і народных мерапрыемстваў 
харысты выступаюць у народных 
беларускіх касцюмах. А сам айцец 
Гаўрыіл у час начной багаслужбы 
ў катакомбах прамаўляе да вер-
ных па-беларуску або дакладней: 
на сваёй сакольскай гаворцы. Ён, 
як і большасць нашых святароў, 

ганарыцца сваім паходжаннем 
і прывязанасцю да людзей, з якіх 
выйшаў.

Рэд. Ганна Кандрацюк 
у „Ніве”, 20 красавіка 2008 г.

– Białoruskie nazwy to nie jest coś 
obcego, z zewnątrz, przecież to rdzen-
ne, tutejsze słowa. W tych nazwach 
jest całe bogactwo, historia i to kie-
dyś trzeba będzie podnieść, odku-
rzyć. W Szwecji zajmują się teraz od-
krywaniem źródłosłowia nazw bałtyc-
kich, na przykład języka jaćwieskiego, 
i my, jeśli zmądrzejemy, też zabierze-
my się za to. Słowo, jak nasiono, prze-
leży i tysiąc lat. Tylko od ludzi zależy, 
czy znajdą w nim wartość, czy wdep-
czą je głębiej. We wschodnich landach 

Niemiec już wprowadzono w nazew-
nictwie i niektórych urzędach język 
polski. Tam państwo rozumie, że taki 
ruch łączy, a nie dzieli ludzi.

Leon Tarasewicz, artysta malarz 
z podbiałostockich Walił, ambasador 
Polski podczas trwającego Europej-
skiego Roku Dialogu Międzykultu-
rowego, w „Kurierze Porannym”, 11 
kwietnia 2008

– Koncert był w deseczkę, szkoda, 
że tylko godzinę transmitowali. Tro-
chę tylko zdziwiła mnie data koncer-
tu – zdaje się, że bardziej przydaliby 
się tego dnia w Mińsku.

Głos na forum w Internecie o kon-
cercie NRM w radiowej Trójce, 25 
marca 2008

Kilka minut – tylko tyle czasu po-
trzeba, by wystrzelona z Białorusi ra-
kieta trafi ła w terytorium Polski. Jeśli 
będzie wyposażona w głowicę nukle-
arną, czeka nas zagłada. A grozi nam, 
jeśli Amerykanie wybudują w Polsce 
i w Czechach tarczę antyrakietową. 
Rosjanie chcą bowiem rozmieścić na 
Białorusi broń atomową.

„Dziennik”, 18 kwietnia 2008

Komu brakuje przyzwoitości?

(...) Te pytania, które pan radny Michał Mincewicz zadaje w formie pisem-
nych wniosków i interpelacji, później to jest wszystko opisane w „Niwie”. I ja 
pytam, dlaczego, dlaczego moi pracownicy mają pracować na pana honora-
ria, które pan otrzymuje za artykuły w „Niwie”? Dlaczego!? (...) To może się 
pan podzieli z urzędnikiem. Wspólny biznes będzie, lepiej nie trzeba. Bo naj-
lepiej – dostać materiały z urzędu gminy, przepisać do „Niwy” i pieniądze 
wziąć. Fajna sprawa, tylko że w tym wszystkim brakuje przyzwoitości.

Wójt Orli Piotr Selwesiuk na sesji Rady Gminy, 26 marca 2008 r.

(...) INSPIROWANI kulturowym, religijnym i humanistycznym dziedzic-
twem Europy, z którego wynikają powszechne wartości, stanowiące niena-
ruszalne i niezbywalne prawa człowieka, jak również wolność, demokracja, 
równość oraz państwo prawne,

(...) PRAGNĄC pogłębić solidarność między swymi narodami w poszano-
waniu ich historii, kultury i tradycji, (...)

POSTANAWIAMY ustanowić Unię Europejską.
Z preambuły Traktatu Lizbońskiego, 

ratyfi kowanego w kwietniu także przez Polskę
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Doroteusz Fionik: – Niedawno byłem na weselu. 
Dziewczyna, która w Warszawie jest jedną z najaktyw-
niejszych w polskojęzycznej parafi i, była marszałkiem 
wesela. Mówiła pięknym białoruskim. Dziwne, że w sto-
licy swój młody entuzjazm lokuje w polskości, a nie bia-
łoruskości.

Anna Radziukiewicz: – Cerkiew funkcjonuje zawsze 
w określonej kulturze. (...) W naszym przypadku jest to 
kultura mniejszości.

O. Marek Ławreszuk: – Prawosławni duchowni szyb-
ko się polonizują. Ale oni są z tej ziemi, z tego narodu! 
Czy ma znaczenie, w jakim języku Cerkiew przekazuje 
prawdy wiary? Ja na przykład wychowałem się w środo-
wisku polskojęzycznym.

O. Włodzimierz Misijuk: – Narodowa kultura, jej ję-
zyk, jest tylko takim opakowaniem dla misji Cerkwi.

Dorota Wysocka: – Sokólszczyzna jest laboratoryj-
nym przykładem rugowania białoruskości. (...) Tu kato-
lickie wioski mówiły po białorusku, czyli w prostym ję-
zyku, nie mając w sobie ani cienia białoruskiej świado-
mości narodowej. (...) Przyczynił się do tego w decydu-
jącym stopniu Kościół.

Eugeniusz Czykwin: – Na Białostocczyźnie Kościół 
katolicki ludzi polonizuje, nie jest on Kościołem Biało-
rusinów.

„Przegląd Prawosławny”, marzec 2008 
(z dyskusji redakcyjnej)

Cerkiew a narodowość

– Józef Stalin był mężem stanu 
(...), który podniósł ZSRR z ruin (...) 
i zgniótł nazizm. (...) W 1942 roku 
brat mego dziadka, generał, został 
rozstrzelany razem z kierownictwem 
zachodniego frontu za to, że armia od-
dała Niemcom Mińsk i Białoruś. Po-
stąpiono twardo, ale na pewno spra-
wiedliwie.

Wiktor Czykin, redaktor naczelny 
tygodnika „7 dniej”, za Gazeta.pl 

(...) Не падабаецца мне гэтая 

„беларуская мода” замяняць сваё 
чужым, нiбыта лепшым. У часы
Вялiкага княства Лiтоўскага 
ў канцылярскую беларускую мову 
ўносiлi ўсё больш i больш польскiх 
слоў, пакуль гэту “мову” зусiм не 
адрынулi i не перайшлi поўнасцю 
на польскую. У часы БССР бела-
рускую мову (афiцыйную) усё больш 
напаўнялi русiзмамi, пакуль, амаль 
скрозь, не перайшлi на рускую.

„Звязда”, 15 красавіка 2008 г. 
(з рэдакцыйнай пошты)

Siarhiej Skrabiec już raz stawał 
w prezydenckie szranki w 2001 roku. 
Podczas wyborów w 2006 roku trafi ł 
do aresztu. Teraz, jak sam przyznaje 
– chce spróbować raz jeszcze i zapo-
wiada, że kampanię rozpocznie w cią-
gu miesiąca.

Onet.pl (14 kwietnia 2008)

У Мiнскай вобласцi азiмыя куль-
туры перанеслi тры самыя халод-
ныя месяцы вельмi добра.

„Звязда”, 5 красавіка 2008 г. ■

Minął
miesiąc
W regionie. Prawosławni du-
chowni, w tym mnisi z supraskiego 
monasteru, demonstracyjnie wyszli 
z uroczystości otwarcia nowej sie-
dziby Centrum Kultury i Rekreacji 
w Supraślu. Powodem było ostenta-
cyjne odsłonięcie czterech kontrower-
syjnych fragmentów zaprezentowanej 
z tej okazji wystawy „Supraśl – 500 
lat klasztoru i miasta”. W obecności 
prawosławnych duchownych doko-
nał tego jej autor, Marek Zalewski, 

zdejmując czarne kartony zakrywa-
jące plansze z informacjami sugeru-
jącymi, że zgodę na odbudowę znisz-
czonej pod koniec wojny supraskiej 
cerkwi wydano w zamian za współ-
pracę z władzami PRL.

29 marca kilkunastu Młodych De-
mokratów – działaczy przybudówki 
PO – pikietowało pod konsulatem Re-
publiki Białoruś w Białymstoku. Pro-
testowali przeciwko represjom, jakie 
administracja Aleksandra Łukaszenki 
zastosowała wobec niezależnych od 
władz mediów. W jej ramach przeszu-
kano mieszkania korespondentów ra-
diowych i telewizyjnych stacji nada-
jących na Białoruś z zagranicy (głów-

nie z Polski), rekwirując sprzęt, a kil-
kunastu dziennikarzy trafi ło na krótko 
za kraty. „Wolne media – wolna Bia-
łoruś” – skandowała młodzież. Pod-
czas happeningu demonstrant prze-
brany za prezydenta Łukaszenkę za-
klejał innym usta srebrną taśmą.

Jerzy Kiszkiel, nowy podlaski kura-
tor oświaty, wystąpił do Ministerstwa 
Edukacji z propozycją, by w podla-
skich szkołach wprowadzić trzy do-
datkowe dni wolne – w prawosław-
ne święta Bożego Narodzenia i dru-
gi dzień świąt wielkanocnych. Wcze-
śniej apel w tej sprawie białostoccy 
radni z Forum Mniejszości Podlasia 
wystosowali do premiera Donalda 



10

Szerokim echem rozeszła się wieść o rezygnacji na-
miestnika supraskiego monasteru, archimandryty Gabrie-
la, z przyjęcia święceń biskupich. Na początku kwietnia 
sobór biskupów Cerkwi prawosławnej w Polsce podjął 
decyzję o awansie zakonnika i przeniesieniu go na połu-
dnie kraju. 1 maja miał zostać biskupem gorlickim diece-
zji przemysko-nowosądeckiej, skupiającej głównie wier-
nych ze społeczności łemkowskiej.

Jednak 7 kwietnia po świątecznym nabożeństwie w su-
praskim monasterze w Zwiastowanie Najświętszej Marii 
Panny, którego wezwanie nosi, archimandryta nieoczeki-
wanie ogłosił, że rezygnuje z biskupiej godności, bo nie 
jest jeszcze na to gotów. Tę decyzję wierni zebrani na na-
bożeństwie przyjęli oklaskami.

Mieszkańcy Supraśla natychmiast zaczęli zbierać pod-
pisy pod listem do metropolity Sawy z prośbą o uszano-
wanie woli o. Gabriela. W liście akcentowano, że jest do-
brym gospodarzem, dzięki któremu monaster prężnie się 
odradza i nabiera blasku. Sam archimandryta w swych 
wypowiedziach w mediach także nie ukrywał, że nie chce 
opuszczać Supraśla, lecz być ze „swym narodem”. Rów-
nież po to, by móc tu nadal leczyć ludzi ziołami, z czego 
jest szeroko znany w regionie. I nie tylko wśród prawo-
sławnych, bo wielkim szacunkiem i uznaniem darzy go 
też społeczność katolicka. A z najbliższym regionem jest 
też związany emocjonalnie, gdyż są to jego strony rodzin-
ne (pochodzi z Wierzchlesia pod Sokółką).

W połowie kwietnia z Warszawy nadeszła jednak do-
bra wiadomość. Ojciec Gabriel zostaje w Supraślu – taką 
decyzję podjął specjalnie zwołany sobór biskupów. Nie 
będzie jednak już przełożonym monasteru i proboszczem 
tutejszej parafi i. Zastąpi go w tym wcześniej mianowany 
przez sobór dotychczasowy biskup bielski Grzegorz (te-
raz biskup supraski). (jch)

P.S. Айцец Гаўрыіл на манастырскай службе не за-
бывае таксама пра свае беларускія карані. На бага-
службах – і не толькі ў Супраслі – часта прамаўляе 
да верных па-беларуску. Ганарыцца сваім паходжан-
нем і прыналежнасцю да беларускай грамады. Таму 
менавіта і не схацеў стаць епіскапам здалёк ад род-
ных мясцін. Хаця як неафіцыйна вядома пачаткова 
змірыўся быў з рашэннем Сабора. Аднак адмовіўся, 
калі лэмкі, да якіх меў пераехаць, успрынялі гэта не 
надта энтузіястычна. Далі зразумець, што ім патрэб-
ны „свой епіскап”.

Dylematy archimandryty

Archimandryta Gabriel (Jerzy Giba) urodził się 
24 lipca 1962 r. Jego rodzinną miejscowością jest 
Wierzchlesie k. Sokółki. Był pierwszym mnichem 
odrodzonego po 72 latach klasztoru w Supraślu. 
Śluby zakonne złożył w 1986 r.. Otrzymał imię 
ku czci Archanioła Gabriela. Od 1999 roku, kie-
dy został podniesiony do godności archimandry-
ty, sprawował funkcję namiestnika supraskie-
go monasteru, a także proboszcza przyklasz-
tornej parafi i. Rok temu obronił pracę doktor-
ską w Chrześcijańskiej Akademii Teologicznej 
w Warszawie, poświęconą Zabłudowowi.

Na zdjęciu o. Gabriel w fi lmie dokumentalnym z cy-
klu „Карані”, o supraskim monasterze, zrealizowanym 
w ub.r. przez ekipę telewizyjną z Mińska.

Tuska. Obecnie obowiązujące prze-
pisy zezwalają, by placówki, w któ-
rych uczy się ponad 30 proc. dzieci 
wyznania prawosławnego, nie mu-
siały – po uzyskaniu zgody kuratora 
– podczas świąt organizować lekcji 
pod warunkiem, że ten dzień odpra-
cują w którąś z sobót. W innych szko-
łach zaś, jeśli prawosławni uczniowie 
podczas świąt nie przyjdą do szkoły, 
muszą mieć usprawiedliwienie. Ostat-

nio pojawił się ministerialny projekt, 
proponujący przesunięcie ferii zimo-
wych tak, by podczas nich wypadały 
prawosławne święta Bożego Narodze-
nia. Dyrektorzy podlaskich szkół po-
mysł ten skrytykowali, jako nieżycio-
wy. Jest nadzieja, że inicjatywa kura-
tora, jeśli zyska zrozumienie w mini-
sterstwie, problem w końcu rozwią-
że – prawosławni uczniowie byliby 
zwolnieni z zajęć w czasie najważ-

niejszych świąt i nie musieliby tych 
nieobecności odpracowywać.

3 kwietnia w Zespole Szkół w Mi-
chałowie odbyło się spotkanie 
uczniów i nauczycieli z Leonem Ta-
rasewiczem. Artysta w niezwykle zaj-
mujący sposób opowiadał o swojej 
pracy, twórczości i nietuzinkowych 
zainteresowaniach. Było to kolejne 
już spotkanie ze znaną osobowością 
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pochodzącą z Podlasia, zorganizowa-
ne przez działające w michałowskim 
liceum Koło Młodych Twórców, któ-
re prowadzi Dorota Sulżyk, autorka 
znana z łamów „Cz”.

Ogromne kolejki ustawiały się pod 
białostockim urzędem wojewódzkim 
po zaproszenia, które obywatele Pol-
ski chcieliby skierować dla swoich ro-
dzin w Białorusi. Interesanci pojawia-
li się jeszcze w nocy, na wiele godzin 
przed otwarciem biur. W ciągu całe-
go dnia przychodziła ich grubo ponad 
setka, podczas gdy urząd jest w stanie 
obsłużyć około 40 osób. Konieczność 
wystawiania zaproszeń przez polskie 
urzędy wynika z przepisów umowy 
z Schengen. Cudzoziemcy ze Wscho-
du mają obecnie trudności z przyjaz-
dem do naszego kraju. Białorusinom 
do wydania wizy potrzebne jest wła-
śnie zaproszenie. 

Powrócił problem z lokalizacją lot-
niska regionalnego na Podlasiu. Po ob-
jęciu władzy w sejmiku województwa 
przez PO znów rozważany jest wariant 
okolic wsi Topolany w gm. Michało-
wo. Wcześniej brane pod uwagę pod-
białostockie Krywlany nie zostały jed-
nak defi nitywnie zarzucone. Na regio-
nalne lotnisko są zarezerwowane fun-
dusze, które trzeba wydać najpóźniej 
do 2015 r. W przypadku Krywlan prze-
szkodą jest brak planu zagospodarowa-
nia przestrzennego. Lokalizacja w To-
polanach także ma mankament – zbyt 
blisko stąd do obszaru powietrznego 
Białorusi. Zarząd Województwa jesz-
cze raz zlecił opracowanie fachowej 
ekspertyzy, która ma wskazać wariant 
najkorzystniejszy.

9 kwietnia spłonął częściowo luksu-
sowy zajazd Soplicowo w Białowie-
ży (drewniane budynki, kryte trzciną, 
stylizowane na dwór). Według wstęp-
nych szacunków straty wyniosły co 
najmniej 5 mln złotych. Nie wiadomo 
na razie, co było przyczyną pożaru. 

Prof. Jerzy Nikitorowicz został po-
nownie wybrany rektorem Uniwersy-

tetu w Białymstoku. Będzie to jego 
druga kadencja na tym stanowisku.

Od 21 grudnia, czyli od momen-
tu, kiedy Polska przystąpiła do stre-
fy Schengen, ruch na granicy z Bia-
łorusią spadł średnio o 40 proc. Ol-
brzymie straty dotknęły tysiące ma-
łych fi rm współpracujących z sąsia-
dami zza wschodniej granicy. Produ-
centom, hurtownikom, pośrednikom, 
a także sprzedawcom z białostockie-
go bazaru przy ul. Kawaleryjskiej gro-
zi plajta. To właśnie tutaj rozpoczęto 
zbieranie podpisów pod petycją do 
premiera Donalda Tuska w sprawie 
ułatwień w otrzymywaniu wiz przez 
białoruskich kontrahentów i podpisa-
nia umowy o małym ruchu granicz-
nym. Pod apelem podpisało się po-
nad 1400 przedstawicieli fi rm z Pod-
lasia. Rząd polski – mając w tej kwe-
stii doświadczenia z Ukrainą – zapo-
wiedział rychłe podjęcie rozmów na 
ten temat ze strona białoruską.

W Białowieży zainaugorowano 
Rok Newerlich. Ma to związek z tym, 
że w tej gminie na początku XX w. 
mieszkała rodzina znanego literata 
Igora Newerlego. W 2008 r. przypa-
da 105. rocznica jego urodzin. Swo-
je 75-lecie w tym roku obchodzi też 
syn pisarza, Jarosław Abramow-Ne-
werly, któremu gminne władze nada-
ły tytuł honorowego obywatela Biało-
wieży. Tamtejsza Gminna Biblioteka 
Publiczna otrzymała natomiast imię 

Igora Newerlego. Z tej okazji od-
była się uroczysta sesja Rady Gmi-
ny, na którą przybył Jarosław Abra-
mow-Newerly. Przy mogile ojca Igo-
ra Newerlego – Mikołaja Abramowa 
na prawosławnym cmentarzu w Bia-
łowieży została odprawiona panichi-
da. Uroczystości zakończyły się spo-
tkaniem Jarosława Abramowa-Ne-
werlego w Centrum Promocji Regio-
nu „Czerlonka” w Hajnówce.

15 kwietnia białostocki sąd nie zgo-
dził się na ekstradycję białoruskiego 
opozycjonisty Anufrego Romanowi-
cza. Nakazał też jego natychmiastowe 
zwolnienie z aresztu. Białoruska pro-
kuratura, która wysłała za oskarżonym 
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międzynarodowy list gończy, zarzuca 
Romanowiczowi, że jako szef zakła-
du produkującego meble w Witebsku 
miał sprzeniewierzyć kilkaset milio-
nów rubli (równowartość ok. 4 tys. 
dolarów). Część pieniędzy miał wziąć 
do własnej kieszeni, z części nie roz-
liczył się z urzędem skarbowym. Ro-
manowicz oprócz biznesu zajmował 
się też walką o demokrację w Biało-
rusi. Był w sztabie wyborczym lide-
ra tamtejszej opozycji Aleksandra Mi-
linkiewicza, kiedy ten w 2006 r. ubie-
gał się o urząd prezydenta kraju. Trzy 
dni przed głosowaniem został zatrzy-
many pod zarzutem przywłaszczenia 
pieniędzy, a dzień po wyborach został 
zwolniony, bo nie było już podstaw 
do jego zatrzymania. Kilka miesięcy 
później musiał uciec z kraju, bo gro-
żono mu więzieniem. W Polsce sta-
ra się o status uchodźcy polityczne-
go. Białostocki sąd uznał, że Roma-
nowicz w Białorusi nie miałby szans 
na uczciwy proces.

Inaczej wygląda sprawa Andrieja 
Żukauca, który także przed deporta-
cją zasłania się działalnością opozy-
cyjną. Do Polski przyjechał on pod 
koniec lat 90. Okazało się, że jest po-
szukiwany listem gończym. Trafi ł do 
aresztu. Wtedy murem za nim stanęli 
mieszkający w Białymstoku białoru-
scy opozycjoniści. Po długim śledz-
twie niedawno prokuratura oskarży-
ła Żukauca o oszustwa przy uzyska-
niu dwóch dużych kredytów w biało-
ruskich bankach. W 1994 r. miał on 
wziąć blisko 700 tys. dolarów posłu-
gując się podrobionymi dokumenta-
mi. Proces przed białostockim sądem 
został wznowiony.

Zmiany w redakcji programów 
dla mniejszości narodowych w Ra-
diu Białystok. Z końcem kwietnia 
zespół opuścił znany w naszym śro-
dowisku dziennikarz i działacz bia-
łoruski Jarosław Iwaniuk, przecho-
dząc do pracy w Radio Racja. Dwu-
krotnie – ostatnio do 1 marca br. – był 
szefem mniejszościowej redakcji. Na 
tym stanowisku zastąpiła go teraz Ali-

cja Pietruczuk (na zdjęciu), dzienni-
karka Radia Białystok z kilkunastolet-
nim stażem, wielokrotnie nagradzana 
za swe reportaże, w młodości zwią-
zana z Białoruskim Zrzeszeniem Stu-
dentów. Czyt. rozmowę z red. Jarosła-
wem Iwaniukiem na str. 18

Stowarzyszenie Prawosławna Ini-
cjatywa OrthNet, administrator ser-
wisów internetowych www.Cer-
kiew.pl i www.OrthPhoto.net, zdo-
było tytuł Mecenasa Kultury Woje-
wództwa Podlaskiego 2007 w kate-
gorii Promotor. Jury doceniło Orth-
Photo.net „za realizację wyjątkowe-
go przedsięwzięcia, promującego pra-
wosławie, jego kulturę, architekturę 
i zwyczaje”.

Bandera wojenna Japonii – czerwo-
ny krąg z szerokimi promieniami na 
żółtym wyraźnym tle – to jedna z gra-
fi cznych propozycji promocji Białe-
gostoku, zaproponowanych przez 
firmę marketingową Eskadra. Ha-
słem przewodnim ma być wyrażenie 
„wschodzący Białystok”. Wszystko 
razem nawiązywać ma do barw her-
bu miasta – zarazem wschodu słoń-
ca. Eskadra argumentuje, że „Wscho-
dzący Białystok” kojarzony będzie 
z pierwszym miastem na Wschodzie, 
będącym niejako bramą Zjednoczonej 
Europy i miejscem odpowiednim na 
taką inwestycję, jak centrum porozu-
mienia Wschód – Zachód.

Pojawiły się i inne pomysły na pro-
mocję naszego regionu. Oryginalną 
ideę przedstawiła na łamach lokal-
nych mediów grupa inicjatywna sto-
warzyszenia Nasz Bimber. W Bia-
łymstoku powstać miałoby Muzeum 
Bimbrownictwa (w skansenie). Po-
mysł chwycił od razu. Zaakceptowa-
li go mieszkańcy, radni – w grupie 
jest Krzysztof Bil-Jaruzelski – oraz 
władze. Praktycznie wszyscy uznali, 
że bimber i muzeum mu poświęcone 
może przyciągnąć turystów. Radny 
Bil-Jaruzelski rozmawiał już ponoć 
na ten temat z dyrektorem Muzeum 
Podlaskiego Andrzejem Lechowskim. 
Ale miejsce dla muzeum to mniejsze 
zmartwienie. Do załatwienia pozosta-
je kwestia zalegalizowania produkcji 
bimbru na potrzeby muzeum (auto-
rzy tej enuncjacji w lokalnej gazecie 
zapewniali, że nie jest to żart prima-
aprilisowy).

W kraju. 30 marca prawosławna 
społeczność Lublina uczciła 70. rocz-
nicę niechlubnej akcji burzenia cerkwi 
na Chełmszczyźnie i południowym 
Podlasiu. Te tragiczne wydarzenia 
rozpoczęły się wiosną 1938 r. Rocz-
nicowe uroczystości obejmowały 
okolicznościowe nabożeństwo z pa-
nichidą za dusze tych, którzy ucier-
pieli w wyniku tamtych prześladowań 
ze strony władz Polski międzywojen-
nej oraz wykład lubelskiego historyka 
dr. Grzegorza Kuprianowicza . „Ak-
cja rewindykacyjno-polonizacyjna 
(1938-1939) i burzenie cerkwi prawo-
sławnych (1938) na Chełmszczyźnie 
i Południowym Podlasiu”.

30 marca na Placu Zamkowym 
w Warszawie już po raz trzeci od-
był się koncert „Solidarni z Białoru-
sią”. Wystąpili m.in. z polskiej stro-
ny Justyna Steczkowska, Stanisław 
Soyka, Aga Zaryan, a z białoruskiej 
– IQ48, Lawon Wolski z N.R.M., Ru-
sia i Pomidoroff. Tegoroczny koncert 
przebiegał pod hasłem „Włącz głos 
dla Białorusi” jako protest przeciw-
ko marginalizacji języka białoruskie-
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go przez władze. Tak jak w latach po-
przednich imprezę zorganizowała Ini-
cjatywa Wolna Białoruś.

Przed komisją regulacyjną MSWiA 
w Warszawie zakończył się spór mię-
dzy Urzędem Miejskim w Białymsto-
ku i Cerkwią prawosławną o dział-
kę przy Wzgórzu Marii Magdale-
ny, gdzie budowane jest Europejskie 
Centrum Sztuki (opera). Na tych te-
renach był dawniej cmentarz prawo-
sławny. Spór został rozstrzygnięty na 
korzyść miasta.

Skandal czy nieporozumienie? Gdy 
14 kwietnia rozpoczynało się spotka-
nie prezydentów Lecha Kaczyńskiego 

i Wiktora Juszczenki z przedstawicie-
lami społeczności ukraińskiej w Pała-
cu Prezydenckim, Mariusz Handzlik 
z Kancelarii odczytywał nazwiska za-
proszonych gości. Wyczytał z osob-
na każdego z przedstawicieli Kościo-
ła grekokatolickiego, pominął jed-
nak delegację Cerkwi prawosławnej, 
na czele z arcybiskupem lubelskim 
i chełmskim Ablem. Ta, na znak pro-
testu, opuściła budynek. Kilka godzin 
po incydencie Kancelaria Prezydenta 
wystosowała oświadczenie, w którym 
stwierdzono, że „Kancelaria RP wy-
raża głęboki żal z powodu zaistniałej 
sytuacji”. W oświadczeniu nie padło 
słowo przepraszam, jednak zapewnio-
no, że incydent nie był zamierzony. – 

Myślę, że zachowanie urzędnika było 
celowe, ponieważ wszystkich przed-
stawicieli Kościoła grekokatolickie-
go przedstawiono z imienia i nazwi-
ska. W dodatku to nie pierwszy taki 
incydent. Do podobnego zdarzenia 
doszło w czasie obchodów rocznicy 
akcji „Wisła” – skomentował zdarze-
nie abp Abel.

Ani jeden pomysł z Podlasia nie zy-
skał uznania jury Festiwalu Promo-
cji Miast i Regionów. A o darmowe 
kampanie promocyjne w całej Pol-
sce walczyły i Łomża, i Białystok. 
Białystok przedstawił dwa pomysły  
– plakat i informator o mieście, ale nie 
spodobały się one oceniającym zgło-

W pierwszej połowie marca Niezależny Instytut Ba-
dań Społeczno-Ekonomicznych i Politycznych w Mińsku 
przeprowadził badania socjologiczne na temat aktualnej 
sytuacji społecznej w Białorusi. Zrealizowano je na próbie 
badawczej ponad 1,5 tys. osób. W pytaniu o media nada-
jącą z Warszawy Biełsat TV wskazało 7,3 proc. ankieto-
wanych (dla porównania audycje Programu Białoruskiego 
Radio „Polonia” – 5,6 proc., Europejskie Radio dla Bia-
łorusi – 5,3 proc., a Radio „Racja” – 4,7 proc.). 7,3 proc. 
wynik Kierownictwo Biełsat TV uznało za wielki sukces. 
„Telewizja nadaje dopiero trzeci miesiąc, wynik badania 
świadczy o dużej jej rozpoznawalności i popularności” 
– napisano w rozesłanej informacji prasowej.

Wkrótce potem w „Gazecie Wyborczej” pojawił się ar-
tykuł mocno podważający wynik Bielsat TV w tym son-
dażu. Niezbyt pochlebnie o stacji wypowiedział się w nim 
Jerzy Jurecki, właściciel „Tygodnika Podhalańskiego”, 
który bierze udział w szkoleniach niezależnych białoru-
skich dziennikarzy. – Tych programów prawie nikt nie 
ogląda, bo program nie jest nadawany z najpopularniej-
szego na Białorusi satelity Sirius, a z praktycznie nieuży-
wanej tam Astry – przekonywał. – Białoruscy opozycjo-
niści nie mogą zrozumieć, dlaczego program za tak duże 
pieniądze trafi a w próżnię. W artykule napisano jeszcze, 
że „Białorusinom nie podoba się, że na stacji zarabia rze-
sza pośredników. TVP nie zamawia reportaży bezpośred-
nio u białoruskich dziennikarzy, tylko przez polskie fi r-
my produkcyjne, do których trafi a znaczna część pienię-
dzy przeznaczonych na działalność stacji”.

Agnieszka Romaszewska, szefowa Biełsat TV, tych 
krytycznych uwag nie odrzuca. – Zaczęliśmy nadawać 

na Astrze, bo taką umowę podpisał ośrodek emisji TVP 
– tłumaczy. – Cały czas zabiegamy o przeniesienie na 
Siriusa. Trwają też prace nad udostępnieniem programu 
w Internecie.

Na swoją działalność stacja potrzebuje sporych, co-
raz większych, funduszy. TVP szacuje, że na Biełsat TV 
w 2008 r. potrzebuje 27 mln zł. Polski MSZ początkowo 
przyznał 21 mln, ale chce obciąć dotacje do 18 mln. Sytu-
ację fi nansową dodatkowo skomplikowała akcja białoru-
skich służb specjalnych przeciwko współpracownikom sta-
cji w Białorusi, którym skonfi skowano kamery i komputery. 

W połowie kwietnia polski MSZ oraz Ambasada Brytyj-
ska w Polsce oświadczyły, iż „czują się zobowiązane do 
stałego wspierania działalności telewizji satelitarnej Biel-
sat”. Brytyjczycy zobowiązali się do przekazania środków 
na szybki zakup utraconych laptopów, zaś minister Rado-
sław Sikorski ogłosił, iż Polska zwiększy środki przezna-
czone na pomoc telewizji Biełsat w celu pokrycia strat do-
znanych przez dziennikarzy. Do wspierania stacji zobo-
wiązała się też Szwecja. Przebywający z wizytą w Polsce 
szef tamtejszej dyplomacji zaproponował dziennikarzom 
Biełsatu bezpłatne szkolenia w swym kraju.

Władze w Mińsku na „wrogą telewizję z zachodu” nie 
są obojętne. By utrudnić jej odbiór, wprowadziły obostrze-
nia dotyczące montowania anten satelitarnych. Teraz wy-
maga to zgody administracji osiedlowych. Jednocześnie 
stale rozbudowywany jest zagraniczny kanał państwowej 
telewizji Belarus TV (odpowiednik TV Polonia). Poten-
cjalną liczbę jego widzów w świecie ofi cjalny Mińsk sza-
cuje na – uwaga – 220 mln osób.

Jerzy Chmielewski

Sprzeczne notowania Biełsat TV



14

Tak wielokulturowość Podlasia 
pokazały władze naszego regio-
nu w Warszawie 

szenia. Przedstawiciele władz Białe-
gostoku porażkę tłumaczyli brakiem 
do tej pory wyrazistej strategii pro-
mocji miasta, która tak naprawdę ru-
szyć ma w drugiej połowie roku. Od-
padł też portal województwa Wrota 
Podlasia, będący oczkiem w głowie 
zarządu województwa za czasów Ja-

nusza Krzyżewskiego (SLD), a który 
podupadł za czasów jego następców 
– komisarza Jarosława Schabieńskie-
go oraz marszałków Dariusza Piont-
kowskiego (obydwaj z PiS) i Jarosła-
wa Dworzańskiego (PO). 

15 kwietnia Metropolita Warszaw-
ski i całej Polski Sawa obchodził 70 
urodziny. W związku z jubileuszem 
w katedrze metropolitarnej w War-
szawie sprawowano molebien w in-
tencji metropolity. Główne uroczy-
stości z okazji jubileuszu 70-lecia 
urodzin oraz 10 rocznicy wyboru 
metropolity Sawy na zwierzchnika 
PAKP odbędą się 12 maja na św. Gó-
rze Grabarce.

20 kwietnia, w Niedzielę Palmową, 
w świetlicy parafi i katedralnej św. Mi-
kołaja w Gdańsku otwarto wystawę 
fotografi czną „Malarstwo i architek-
tura sakralna Białorusi”. Organizato-
rem wystawy jest konsulat generalny 
Białorusi w Gdańsku oraz parafi a św. 
Mikołaja w Gdańsku. 

W Republice Białoruś. Co 
najmniej kilkanaście aresztowań, kil-
kadziesiąt rewizji, niezliczone konfi -
skaty komputerów i kamer – to bi-

lans szeroko zakrojonej akcji, któ-
rą 27 marca na terenie całej Biało-
rusi przeprowadziło KGB, uderza-
jąc w niezależnych dziennikarzy. 
Zatrzymania objęły m.in. korespon-
dentów i współpracowników nada-
jących z zagranicy – w tym z Polski 
– stacji radiowych i telewizji. Rów-
nież nadającego z Białegostoku Ra-
dia Racja i współtworzonego przez 
tutejszych dziennikarzy TVP Bieł-
sat. KGB rekwirowało głównie kom-
putery i inny sprzęt techniczny. Ofi -
cjalnie powodem zatrzymań dzienni-
karzy i rewizji był często wykorzysty-
wany przez aparat Aleksandra Łuka-
szenki paragraf o znieważaniu urzędu 
prezydenta. Pretekstem do akcji KGB 
miało być wyświetlenie przez Bielsat 
zrobionych kilka lat temu kreskówek, 
w których kpiono z Łukaszenki. Ich 
autorzy musieli uciekać z Białorusi 
na emigrację.

Mimo apeli państw zachodnich ła-
dze Białorusi odmówiły skrócenia lub 
złagodzenia kary dla Alaksandra Ka-
zulina, kandydata opozycji w ostat-
nich wyborach prezydenckich, lide-
ra Białoruskiej Partii Socjaldemokra-
tycznej „Hramada”. Jego córka Alek-
sandra na swój wniosek w tej sprawie 
otrzymała z departamentu więziennic-
twa list, w którym napisano, że... za-
chowanie jej ojca nie poprawiło się.

9 kwietnia dwudziestoletnia dzia-
łaczka białoruskiego „Młodego Fron-
tu” Kaciaryna Sałaujowa została ska-
zana przez sąd miejski w Połocku za 
przynależność do nielegalnego ugru-
powania na grzywnę w wysokości 
1,75 mln rubli (około 1640 złotych). 
Białoruskiej opozycjonistce grozi-
ło do dwóch lat pozbawienia wolno-
ści; prokurator żądał także grzywny 
w wysokości 7 mln rubli (ok. 6400 
złotych). W ciągu dnia przed sądem 
demonstrowało kilkadziesiąt osób.

Od początku kwietnia wielu oby-
wateli Białorusi rozpoczęło starania 
o nadanie tzw. Karty Polaka. Naj-
większa liczba Polaków zarejestro-

16 kwietnia 2008. Dzień Solidarności z Białorusią przed ambasadą 
Republiki Białoruś w Warszawie
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wała się w Grodnie. W kolejce na 
spotkanie z polskim konsulem cze-
ka kilkaset osób. W stolicy Białorusi 
zweryfi kowano już pomyślnie pierw-
sze wnioski. Zostaną one odesłane do 
Polski. Według rzecznika ambasady 
RP w Mińsku około 50 naszych ro-
daków może wkrótce otrzymać Kar-
tę Polaka. Polski MSZ szacuje, że 
w Białorusi o Kartę może się ubie-
gać do 250 tysięcy osób. Nieprzy-
chylnie na całą procedurę patrzą wła-
dze w Mińsku.

Ponad 250 firm turystycznych 
z całego świata zjechało do Mińska 
na międzynarodowe targi „Wypo-
czynek 2008”. Wśród wystawców 
nie było polskich fi rm. Jedynie część 
białoruskich biur podróży oferowała 
wycieczki do naszego kraju. Jak się 
okazuje, nie wybrzeża egzotycznych 
mórz, ale właśnie podróż do najbliż-
szych sąsiadów najbardziej interesu-
je Białorusinów. W tym roku na pro-
mocję turystyczną postawili również 
gospodarze. Na specjalnie przygoto-
wanych stoiskach można było kupić 
pamiątkowe wyroby rodzimych rze-
mieślników i skosztować tradycyj-
nych białoruskich potraw. Białoru-
sini oferują zagranicznym turystom 
przede wszystkim wypoczynek nad 
jeziorami. W ofercie biur podróży 
znalazły się specjalne propozycje dla 
wędkarzy i myśliwych.

W atmosferze skandalu odbyła się 
w Grodnie międzynarodowa konfe-
rencja o historii miasta. Część bia-
łoruskich historyków zbojkotowała 
imprezę. Powodem są szykany wo-
bec naukowców. Na polecenie władz 
z listy uczestników konferencji usu-
nięto dwóch znawców dziejów Grod-
na – dr. Alesia Smalanczuka i dr. Ale-
sia Kraucewicza. Przyczyną było ich 
zaangażowanie w obronę grodzień-
skiej starówki. Władze Grodna za-
mierzają wyburzyć część starych ka-
mienic z XIX wieku w centrum mia-
sta. Plany wywołały protest miesz-
kańców, którzy powołali komitet Ra-
tujmy Grodno! Organizację wspiera-

li m.in. ci dwaj grodzieńscy history-
cy. W ich obronie stanęli koledzy. 15 
naukowców (m.in. Hienadź Sahano-
wicz, Siarhiej Tokć czy Jury Hardzie-
jeu) zbojkotowało konferencję orga-
nizowaną przez Narodową Akade-
mię Nauk Białorusi i Uniwersytet 
Grodzieński. Działania władz obu-
rzyły też studentów.

W dniach 7-12 kwietnia trwał w  
Białorusi „tydzień lasu”, ogłoszony 
przez ministerstwo gospodarki le-
śnej. W akcji pod hasłem „Nowe lasy 
dla potomnych” udział wzięły zarów-
no przedsiębiorstwa, jak i organizacje 
społeczne. W ciągu pierwszych trzech 
dni akcji 10 tysięcy Białorusinów po-

sadziło 15 milionów drzewek. Każ-
dy mógł wziąć udział w akcji. Wystar-
czyło zgłosić się do najbliższego nad-
leśnictwa, a tam wskazywano miejsce 
zasadzenia drzewka, rozdawano sa-
dzonki i niezbędne narzędzia.

Od 14 do 19 kwietnia mieszkań-
cy Mińska mogli, bez konsekwencji, 
zdawać nielegalnie posiadane pistole-
ty, karabiny i materiały wybuchowe. 
Akcję „Arsenał” prowadziła stołecz-
na milicja. Władze Mińska chcą w ten 
sposób zmniejszyć liczbę przestępstw 
popełnianych przy użyciu broni pal-
nej. Po upływie wyznaczonego termi-
nu specjalne grupy operacyjne odwie-
dzą te miejsca, w których może być 

У судзе Цэнтральнага раёну Менску пачаўся „Працэс 14-цёх” 
–  удзельнікаў акцыі пратэсту прадпрымальнікаў 10 студзеня. 
На здымку ланцуг дэманстрантаў ля будынку суда.

Inwestorzy z Serbii
Do urzędu rejonowego w Baranowiczach zgłosiła się fi rma MK Group 

z Serbii z wnioskiem o wydzierżawienie 50 tys. ha gruntów, by uprawiać je 
rolniczo. Jednak na tym terenie cała powierzchnia pól uprawnych to raptem 
64,9 tys. ha. Serbowie oświadczyli, że mogą przystać na nie ,mniej jak na 20 
tys. ha. W baranowickim urzędzie zaproponowano 10 tys. ha w podległym 
rejonie, zaś drugie 10 tys. w sąsiednich.

To nie pierwszy taki przypadek w Białorusi. Pod Kleckiem ziemię upra-
wiają już Bułgarzy, zaś koło Lachowicz w tucz wieprzowiny zainwestowa-
li Duńczycy. (jch)
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przechowywana broń. Od początku 
roku funkcjonariusze przechwyci-
li 40 jednostek broni palnej i ponad 
półtora tysiąca sztuk innego sprzętu 
wojskowego. Od stycznia do marca 
mińszczanie dobrowolnie oddali 260 
sztuk broni palnej, z czego 13 posia-
danych nielegalnie. 

13 kwietnia białoruskie władze usi-
łowały zatrzymać delegację ze Świd-
nika, która odwiedziła partnerskie 
miasto Raduń. Do Białorusi pojecha-
ło osiem osób, m.in. zastępca burmi-
strza Świdnika, wicestarosta świd-
nicki, przewodniczący Rady Po-
wiatu. Jednym z punktów programu 
było spotkanie wielkanocne z polski-
mi dziećmi mieszkającymi w Białoru-
si. Przyjechała na nie także Andżeli-
ka Borys, szefowa Związku Polaków 
na Białorusi. Interweniujący funkcjo-
nariusze milicji zażądali, by Polacy 
oddali im swoje paszporty i pojecha-
li na komisariat. Polacy mieli ważne 
zaproszenia i wizy białoruskie. Gdy 
zjawił się polski konsul, milicjanci 
zrezygnowali z zatrzymania świd-
niczan. Władze Świdnika utrzymu-
ją partnerskie kontakty z Raduniem 
od 2003 roku.

16 kwietnia mińskie Auto-Radio 
nadawało audycje o polskiej kultu-

rze i historii. Był to wspólny biało-
rusko-polski projekt, przygotowany 
przez białoruską rozgłośnię i Polskie 
Radio dla Zagranicy. Wybór Auto-Ra-
dia jako partnera nie był przypadko-
wy. Rozgłośnia powstała w 1992 r. 
i udowodniła, że dba o słuchaczy, 
serwując im ciekawe audycje publi-
cystyczne i niekomercyjną muzykę. 
Wspólne białorusko-polskie projek-
ty są realizowane dwa razy w roku.

Siarhiej Skrabiec, były białoruski 
deputowany, zamierza konkurować 
z Aleksandrem Łukaszenką o fotel 
prezydenta. Do wyborów prezydenc-
kich w Białorusi jeszcze ponad dwa 
lata, ale niektóre ugrupowania już wy-
łaniają swoich kandydatów. Przedsta-
wianie swoich kandydatów do wybo-
rów prezydenckich może pomóc par-
tiom w wyborach parlamentarnych, 
które mają się odbyć już za pięć mie-
sięcy.

W Nieświeżu zniknęła jedna 
z XVIII-wiecznych galerii łączących 
główny korpus pałacowy z jednym 
ze skrzydeł bocznych. Zdjęcia zam-
ku z wyrwą w XVIII-wiecznych mu-
rach pojawiły się na portalu www.ra-
dzima.org, dokumentującym histo-
rię ziem białoruskich. Strona biało-
ruska nie widzi jednak żadnych pro-

blemów „ze ścianą”. Siarhiej Drusz-
czyc, który odpowiada za rekonstruk-
cję zamku, wyjaśniał na łamach ga-
zety Komsomolskaja Prawda: „ Ścia-
na nie została zburzona, tylko roze-
brana. Przez dwa lata zastanawiali-
śmy się, co robić. Ściany były popod-
pierane, pojawiły się spękania. Oka-
zało się, że cegła jest słabej jakości. 
Ale całą złożyliśmy tak, by wyko-
rzystać ją do odbudowy”. W 2005 r. 
rezydencję w Nieświeżu wpisano na 
Listę Światowego Dziedzictwa Kul-
tury UNESCO.

Aleksander Milinkiewicz, lider 
białoruskiej opozycji, zaapelował do 
swoich rodaków, aby wzięli udział 
w „Czarnobylskim Marszu”. 26 
kwietnia Białorusini planują manife-
stację przeciwko budowie elektrow-
ni atomowych. Pretekstem do mani-
festacji jest 22. rocznica awarii reak-
tora atomowego w ukraińskiej elek-
trowni jądrowej w Czarnobylu. Zda-
niem lidera białoruskiej opozycji, 
konieczne jest pokazanie władzom 
w Mińsku, że nie wolno igrać z ener-
gią atomową. W styczniu białoruska 
Rada Ministrów podjęła decyzję o bu-
dowie elektrowni jądrowej. Zdaniem 
prezydenta, Aleksandra Łukaszenki, 
to priorytet w polityce energetycznej 
Białorusi. Tymczasem opozycja zwra-
ca uwagę, że Białoruś nie dysponu-
je odpowiednimi technologiami i fa-
chową kadrą, a sama budowa, w ode-
rwaniu od zagranicznych partnerów, 
może być niebezpieczna.

Białoruskie władze postanowiły 
zmonopolizować eksport ropy i pro-
duktów ropopochodnych. Jedynym 
eksporterem będzie Białoruski Kom-
binat Naftowy. Do tej pory Kombi-
nat kontrolował 80 procent eksportu. 
Sytuacja zmieni się radykalnie w dru-
giej połowie 2008 r. Takie rozwiąza-
nie, zdaniem ekspertów, pozwoli wła-
dzom w Mińsku całkowicie kontrolo-
wać przepływ waluty w sektorze naf-
towym, a monopolizacja będzie sprzy-
jać normalizacji cen paliwa, eliminu-
jąc z rynku tych, którzy nadmiernie Веснавая пасяўная 2008
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windują ceny. Wraz z przejęciem kon-
troli nad eksportem Kombinat Nafto-
wy zamierza aż trzykrotnie zwiększyć 
zakup ropy dla Białorusi.

Władze Białorusi zapowiedziały 
zaostrzenie kar za prostytucję. Upra-
wianie tego procederu będzie kara-
ne 15-dniowym aresztem. Pułkow-
nik Siergiej Kałtun, kierownik dzia-
łu obyczajowego MSW, przyznał, że 
dotychczasowa praktyka karania pro-
stytutek grzywną jest nieskuteczna, bo 
zmusza je do jeszcze bardziej wytężo-
nej pracy w celu spłacenia kary. Kał-
tun powiedział, że MSW planowało 
wykorzystać prostytutki do prac spo-
łecznych, np. do zamiatania ulic, ale 
ostatecznie z pomysłu zrezygnowa-
no. To nie pierwsza inicjatywa władz 
dotycząca prostytutek. Kilka tygodni 
temu kierownictwo mińskiej drogów-
ki w trosce o bezpieczeństwo pań pra-
cujących przy drogach zapowiedzia-
ło akcję wydawania im światełek od-
blaskowych. MSW wycofało się z te-
go projektu, gdy uświadomiło sobie, 
że kampania może zostać odebrana 
raczej jako przejaw troski o intere-
sy klientów, niż samych prostytutek. 
Krążył wtedy dowcip, że białoruską 
prostytutkę można odróżnić od ukra-
ińskiej po tym, że ta pierwsza świe-
ci w nocy.

Białoruś handluje bronią z 50 kraja-
mi – to ofi cjalne dane tamtejszego mi-
nisterstwa spraw zagranicznych. Re-
sort opublikował raport na temat han-
dlu bronią i technikami wojskowymi 

w 2007 r. Handlem bronią zajmują się 
aż 82 fi rmy. Białoruś specjalizuje się 
w sprzedaży systemów naprowadza-
nia dla lotnictwa, artylerii i czołgów 
oraz systemów radarowych.

Na świecie. Litewskie banki przy-
łączyły się do amerykańskich restryk-
cji nałożonych na białoruskiego mo-
nopolistę naftowego Biełnaftachim 
w ramach sankcji ekonomicznych 
wobec Białorusi. Przedstawiciel-
stwo białoruskiego koncernu w Wil-
nie ma kłopoty z obsługą kont na Li-
twie. Stanowisko litewskich banków 
skrytykował prezes banku centralne-
go Białorusi Piotr Prakapowicz. Jego 
zdaniem „potwierdza to tezę, że wie-
le krajów to satelici USA”. Ameryka-
nie ostro krytykują władze w Mińsku 
za łamanie praw człowieka. W listo-
padzie 2007 roku USA zamroziły ak-
tywa Biełnaftachimu. Białoruś w pro-
teście przeciwko sankcjom doprowa-
dziła do wyjazdu z Mińska ambasa-
dor USA Karen Stewart i kilkuna-
stu innych amerykańskich dyploma-
tów. Białoruskie władze zażądały też 
dalszej redukcji w ambasadzie USA 
w Mińsku. Chcą, aby zostało tam sie-
dem osób, a więc mniej niż połowa 
obecnego personelu.

8 kwietnia Unia Europejska prze-
dłużyła sankcje wobec reżimu prezy-
denta Białorusi Alaksandra Łukaszen-
ki – poinformowała Rada UE. Cho-
dzi o zakaz wjazdu do UE 41 osób, 
z prezydentem Łukaszenką na czele. 

Ponadto zamrożone pozostaną w Unii 
aktywa przedstawicieli białoruskiego 
reżimu. 

Władze w Pekinie ofi cjalnie potępi-
ły amerykańskie sankcje wobec Bia-
łorusi. Chińskie MSZ uznało sank-
cje ekonomiczne wobec Mińska za 
nieuprawnione mieszanie się w we-
wnętrzne sprawy suwerennego pań-
stwa. Pekin uważa, że tego typu dzia-
łania nie sprzyjają międzynarodowej 
współpracy. Chiny krytykują Bia-
ły Dom za próby wpływania na we-
wnętrzną politykę władz Białorusi. 
Zdaniem Chińczyków, międzynaro-
dowa społeczność powinna sprawie-
dliwie oceniać politykę Mińska. Pe-
kin zwraca uwagę, że dzięki rządom 
Aleksandra Łukaszenki na Białorusi 
ustabilizowała się sytuacja społeczno-
ekonomiczna, nastąpił rozwój gospo-
darczy i podwyższyła się życiowa sto-
pa obywateli.

16 kwietnia pod patronatem byłe-
go prezydenta Czech Vaclava Havla 
zainaugurowała w Brukseli działal-
ność Europejska Fundacja na rzecz 
Demokracji przez Partnerstwo. Ma 
wspierać demokratyzację na świe-
cie, od „Tybetu, przez Białoruś po 
Kubę”. Havel stanął na czele rady 
nowej fundacji, w której znaleźli się 
także m.in. były prezydent Niemiec, 
Richard von Weizsaecker, były szef 
Komisji Europejskiej Jacques De-
lors, byli szefowie dyplomacji Da-
nii Uffe Ellemann-Jensen i Holandii 
Bernard Bot. Jak tłumaczył Havel, 
fundacja ma wspierać materialnie 
organizacje walczące o demokrację 
i prawa człowieka w różnych krajach 
świata, a także zapewniać im wspar-
cie „intelektualne i polityczne” oraz 
kierować na ich działalność uwagę 
europejskich mediów. Fundacja chce 
przy realizacji poszczególnych pro-
gramów korzystać z finansowania 
z budżetu UE, ale jednocześnie po-
zostać całkowicie niezależną instytu-
cją. W zarządzie fundacji znalazł się 
m.in. Jacek Kucharczyk z Instytutu 
Spraw Publicznych.                      ■

Śmierć w ziemiance
Większość członków radykalnej sekty prawosławnej, którzy w listopa-

dzie ub.r. zabarykadowali się w wykopanym podziemnym bunkrze w pobli-
żu wsi Nikolskoje na południu Rosji, by czekać tam końca świata (co we-
dług nich ma nastąpić w maju br.), wyszła na powierzchnię. Stało się tak, 
gdy po marcowych roztopach schron został podtopiony. Okazało się, że pod 
ziemią zmarły i tam zostały pochowane dwie kobiety, z których jedna była 
obywatelką Białorusi. W bunkrze przebywa jeszcze 9 osób. Cztery z nich to 
obywatele Białorusi, podobnie jak pięciu spośród tych, którzy zdecydowali 
się wyjść na powierzchnię (białoruska milicja odwiozła ich do domów pod 
Brześć i Mohylew). (jch)
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Не штука 
прыйсці на гатовае

Размова з Яраславам Іванюком – радыёжурналістам і адміністратарам Kamunikat.org

Колькі гэта ўжо гадоў, як ты 
стаў на працу ў Рэдакцыі пра-
грам для нацыянальных мен-
шасцей Радыё Беласток?

– Амаль дванаццаць. Пачынаў 
у 1996 годзе.

Але ўжо раней працаваў ты на 
радыё. Памятаеш, як пачалася 
гэта твая „прыгода”, ды і наогул 
– дзейнасць на беларускай ніве?

– Гэта была абсалютная рэвалю-
цыя ў маім жыцці! З дня на дзень 
перавярнуліся мае жыццёвыя пла-
ны. Канчаючы бельскі беларускі 
ліцэй я не ўяляў сабе, што можа 
быць інакш, як сабе прыдумаў. 
А пастанавіў, што вярнуся ў ліцэй 
і буду вучыць гісторыі. Пачынаў 
я студыі ў Любліне, дзе мне кры-
ху не пашанцавала, і праз год пе-
рабраўся ў Варшаву. І там амаль 
адразу звярнуўся да мяне Тамаш 
Шчапанскі, які тады працаваў 
у Міністэрстве культуры ў дэпа-
ртаманце нацыянальных і этнічных
меншасцей, і які павядоміў, што 
Польскае Радыё плануе паклікаць 
беларускую рэдакцыю ў рамках 
Радыё Палёнія (для замежжа). І я, 
а таксама некалькі маладых асоб 
– беларусаў, пераважна студэнтаў 
беларускай філалогіі ў Варшаве, 
вырашылі  паспрабаваць сваіх сіл 
як радыёжурналісты. Было гэта 
ў 1992 г. На Радыё Палёнія пра-
цаваў я, быўшы адначасна студэн-
там, 4,5 года. Хаця перайшоў я на 
штатную працу ў Радыё Беласток, 
то маё супрацоўніцтва з Радыё Па-
лёнія (цяпер Польскае Радыё для 
Замежжа) працягваецца па сён-
няшні дзень.

Прымаючы нас на працу на Радыё 
Палёнія адзін з журналістаў сказаў, 
што альбо „złapiecie bakcyla radia, 
albo pożegnacie się z tym po kilku 

miesiącach”. Як відаць – я гэтага 
„bakcyla” бясспрэчна злапаў. 

А ў Беласток ты перабраўся, 
бо атрымаў працу бліжэй род-
ных мясцін?

– Рашэнне, каб пераехаць на Бе-
ласточчыну і тут працаваць, было 
мною вельмі перадуманым. Мне 
здаецца, што да Варшавы можна 
прывыкнуць, але нельга яе палю-
біць. І гэта напэўна паўплывала 
на тое, што мы – ужо супольна 
з жонкай – прынялі сямейнае ра-
шэнне, што вяртаемся на Бела-
сточчыну. Якраз была магчымасць 
атрымаць працу ў Радыё Беласток. 
Паколькі радыёжурналістыка, калі 
я працаваў у Варшаве, мне вельмі 
спадабалася, я падумаў, што калі 
такая магчымасць ёсць, нельга з яе 
не скарыстаць. Ну і хацелася быць 
бліжэй дому і бацькоў.

У чым заключаецца цяпер 
галоўнае значэнне беларускіх 
радыёперадач для нашага гра-
мадства?

– На мой погляд, радыёперадачы 
адыгрываюць найперш адукацый-
ную ролю. Вядома, што ў эфіры 
павінна адлюстроўвацца тое, што 
адбываецца ў нашым грамадстве. 
Таму ў сваіх праграмах прадстаўля-
ем імпрэзы ды ініцыятывы паасоб-
ных беларускіх арганізацыяў ці ася-
роддзяў. Але, перш за ўсё, здаецца 
мне, радыё – а таксама і „Часопіс”, 
„Ніва” ці нашы тэлеперадачы – мы 
павінны паказваць сваё мінулае, 
паказваць людзям чаму мы – бела-
русы. Павінны змагацца з усякімі 
шкоднымі стэрэатыпамі адносна 
нас – беларусаў – у польскім гра-
мадстве. Каб ва ўсякі магчымы 
спосаб перашкодзіць некарысным 
з’явам асіміляцыі і паланізацыі, 
якія штораз мацней кранаюць на-

шае грамадства. Гэта ж і заслугай 
між іншым нашых радыёперадач 
– як я чуў ад людзей – было тое, 
што ў апошнім славутым перапісе 
насельніцтва 50 тыс. асоб запісала-
ся ўсё ж беларусамі.

Колькі ў „Пад знакам Пагоні” 
цяпер слухачоў? Праводзіліся та-
кія даследаванні?

– Даследаванні, каб акрэсліць 
лік слухачоў паасобных перада-
чаў, не помню, каб былі робле-
ныя. „Пад знакам Пагоні” з паня-
дзелку па суботу ідзе ў вечаровым
эфіры, а вядома, што найбольш 
людзей слухае радыё зранку. Тым 
не менш, напэўна гэтыя перадачы 
слухаюць тыя, якія хочуць іх слу-
хаць. Гэта – не выпадковыя слуха-
чы, якім радыё толькі спадарож-
нічае ў штодзённым жыцці, але 
тыя, якія хочуць нешта канкрэтнае 
– сваё – там пачуць. Крыху інакш 
ёсць у выпадку суботніх перадач 
„Пажадальная песня” і перадач ра-
ніцай у нядзелю. Думаю, гэтыя як-
раз перадачы маюць найбольшую 
аўдыторыю.

На тваю думку, чаго найбольш 
нашы людзі любяць слухаць, – ці 
толькі песень?

– Думаю, што, аднак, музыкі. 
Але грамадскае – публічнае радыё 
мусіць быць таксама і прамотарам 
вышэйшай культуры. Таму ў „Пад 
знакам Пагоні” расказваецца і пра 
мастацтва, і пра кніжкі, выставы...

Чаму тады беларускай музыкі 
практычна няма ў іншым эфір-
ным часе? Слухаючы Радыё Бе-
ласток можна мець уражанне, 
што беларуская песня – толькі 
для беларусаў. А так жа ж не ёсць, 
бо і палякі любяць нашу музыку. 
Чым тлумачыцца такая нежыц-
цёвая палітыка кіраўніцтва?
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Яраслаў Іванюк – радыёжурналіст, стваральнік і адміністратар 
Беларускай Інтэрнэт-Бібліятэкі Kamunikat.org. Выпускнік бель-
скага беларускага ліцэя імя Б. Тарашкевіча. Закончыў гістарыч-
ны факультэт Варшаўскага універсітэта. Аўтар радыё-рэпар-
тажаў пра беларусаў Беласточчыны ды палітычную сітуацыю 
ў Рэспубліцы Беларусь. Рэпартажы (у сааўтарстве з Юркам Ля-
шчынскім) „Фэномен” пра прэзідэнта А. Лукашэнку ды „Жыве 
Беларусь!” пра прэзідэнцкія выбары ў Беларусі ў 2006 годзе прад-
стаўлялі Польскае Радыёвяшчаньне на прэстыжных міжнарод-
ных конкурсах Prix Europa 2000 ды Prix Italia 2006.
Працаваў на Радыё Палёнія (1992-96) ды на Радыё Беласток 
(1996-2008). З канцом красавіка пачаў працу на Радыё Рацыя 
як праграмны дырэктар.

– Пра гэта хіба ўсё ж трэба пы-
тацца ў начальства... Беларуская 
музука – зрэшты, украінская ці 
літоўская таксама – з’яўляецца 
ў эфіры Радыё Беласток – на жаль 
– інцыдэнтна, пры нагодзе нейкіх 
асабліва важных падзеяў для таго ці 
іншага народа. Кіруючы Рэдакцыяй 
праграм для нацыянальных менша-
сцяў Радыё Беласток я неаднаразо-
ва прапанаваў увесьці гэтую музы-
ку ў плей-лісту. Быццам бы ніхто 
такой патрэбы не аспрэчваў, але 
ніхто таксама не ўвёў беларускай 
музыкі ў агульны эфір Радыё Бе-
ласток.

Ці публічны, дзяржаўны харак-
тар вяшчання абмяжоўвае вашу 
працу? Ці здараліся палітычныя 
націскі на цябе і тваіх калег?

– Нейкіх непасрэдных націскаў 
на журналістаў няма. Прынамсі 
я з чымсьці такім не сустрэўся. 
Хаця магчыма, што журналісты 
часам уводзяць такую своеасаблі-
вую аўтацэнзуру. А ці здараюцца 
палітычныя націскі на адказных 
за перадачы шэфаў, цяжка мне га-
варыць.

Ты ў свой час таксама быў та-
кім шэфам, кіруючы ўсёй мен-
шаснай рэдакцыяй...

– Прэтэнзіі ў мой адрас, праўда, 
здараліся. Але было гэта пост-
фактум. Бо намякалі мяне, што 
ў нейкіх нашых перадачах раска-
залі пра штосьці не так як трэба, 
або пра штосьці наогул не расказа-
лі. Сапраўды, часам гэтыя прэтэн-
зіі былі абгрунтаваныя, бо выніка-
лі з майго ці маіх калег недагляду. 
А сур’ёзныя націскі бадай двойчы 
сапраўды былі – зусім звонку. На 
шчасце, гэтым націскам удалося 
мне не паддацца.

Складанасці напэўна ёсць 
і ўнутры вашай шматнацыя-
нальнай рэдакцыі. Найбольш 
далікатныя тут, разумею, суадно-
сіны да калег – украінцаў. Часам 
у абедзвюх перадачах – „Пад зна-
кам Пагоні” і „Украінскай дум-
цы” – можна пачуць выказванні 
адных і тых жа асоб, асабліва вяс-

коўцаў з Бельшчыны. Ці пазбяга-
еце такіх непаразуменняў?

– Стараемся пазбягаць такіх сі-
туацыяў, але не заўсёды нам гэта 
ўдаецца. Кіруючы да 1-га сакаві-
ка рэдакцыяй перадач для нацыя-
нальных меншасцяў я павінен быў 
усё-такі быць па-над нейкімі нацы-
янальнымі падзеламі, якія існуюць 
на нашай Беласточчыне.

Вядома, што людзі, якіх вы-
казванні запісваеце, найчасцей 
гавораць на беларускіх дыялек-
тах. Тымчасам вядучыя амаль 
заўсёды звяртаюцца да іх на лі-
таратурнай мове. Ці гэта загад?

– Не, гэта не ёсць загад. Таго, 
што свае пытанні ставім мы на лі-
таратурнай мове, не лічу дрэнным. 
Таму што беларуская мова і так кво-
ленька ўжо на Беласточчыне тры-
маецца. І няма сэнсу разрэджваць 
яе на „сваю”, ці „падляшскую”, 
прыдумваючы новыя спосабы за-
пісу і асобныя арфаграфічныя 

правілы. Хаця я такія ініцыятывы 
вельмі цаню і паважаю людзей, 
якія нашым гаворкам прабуюць 
надаць вышэйшае значэнне. Але 
такія дзеянні па-мойму неперспек-
тыўныя. У асноўным трэба нам 
падтрымоўваць не так гаворкі, як 
менавіта шырэйшы, літаратурны 
варыянт беларускай мовы.

Чуем, што ўрад хоча памяняць 
спосаб фінансавання публічных 
медыяў у Польшчы, ліквідуючы 
між іншым абанемент. Рэгіяналь-
ныя вяшчанні Польскага Радыё, 
у тым ліку беластоцкае, рашуча 
пратэстуюць. Вашы шэфы спа-
сылаюцца таксама на фінанса-
ванне меншасных радыёперадач 
якраз з абанементу. Ці адчуваеш 
тут пагрозу?

– Безумоўна, ліквідацыя аба-
нементу без кампенсацыі гэтых 
сродкаў з іншых крыніц фінан-
савання давядзе публічнае радыё 
(тэлебачанне крыху менш) на ўс-
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край прорвы. Дагэтуль грошы 
з абанементу складалі – здаецца 
– больш за 90 прац. усяго бюджэту 
беластоцкага радыёвяшчання. Гэта 
вельмі многа.

Чуем, аднак, што ўзамен мае 
быць пакліканы нейкі новы фонд 
„публічнай місіі”.

– Калі так будзе, то перадачы 
для нацыянальных меншасцяў па-
вінны ўцалець. Было б нейкай абса-
лютнай недарэчнасцю скарачаць ці 
ліквідаваць гэтыя перадачы, бо яны 
ж у 100 прац. змяшчаюцца ў рамках 
прапанаванай „публічнай місіі”.

Аднак вырашыў ты зысці 
з працы на Радыё Беласток. 
Чаму?

– На працу ў Радыё Беласток 
прымаў мяне Ежы Мушынскі, 
якога вельмі цаню і шаную. Ён як 
мой першы шэф сказаў, што бела-
руская меншасць павінна падумаць 
пра сваё асобнае радыё. На яго дум-
ку, перадачы ў публічным радыё-
вяшчанні – гэта пераходны этап, а 
пасля – дапаўненне самастойнага 
радыё. Першыя так зрабілі кашу-
бы на Памор’і. У апошнім часе 
і нам, беларусам, удалося ўрэшце 
паклікаць асобнае Радыё Рацыя, 
як трансгранічнае вяшчанне. Яно 

накіраванае на нашу Беласточчы-
ну, Віленшчыну, Гарадзеншчыну 
і Берасцейшчыну. На маю думку, 
Радыё Рацыя мае для нас, беларусаў 
на Падляшшы, вельмі вялікае зна-
чэнне. І там менавіта бачу сваё ме-
сца. Я ўпэўнены, што з калектывам 
Радыё Рацыя ўдасца нам стварыць 
сапраўднае сваё беларускае радыё 
памежжа. Таму я прыняў прапанову 
з канцом красавіка стаць яго пра-
грамным дырэктарам.

Пакуль гэтае вяшчанне, ад-
нак, усё ствараецца і яго лёс не 
да канца ўсталяваны. Ужо адзін 

раз па фінансавых прычынах 
трэба было яго спыніць. І цяпер
кіраўніцтва не скрывае, што 
надалей ёсць шмат цяжкасцей 
і перашкод...

– Не штука прыйсці на гатовае. 
Штука – стварыць вартасны пра-
дукт і змагацца, каб яго ўтрымаць 
на рынку. Таму трэба, і цяпер 
прыйшоў на тое час, шукаць ін-
шых (апрача дзяржаўных) кры-
ніц фінансавання. І думаю, што 
гэта ўсё нам удасца зрабіць. Бо, 
каб я не верыў, што з Радыё Ра-
цыя можна зрабіць сапраўды ці-
кавае і вартаснае вяшчанне, якое 
знойдзе трывалае месца ў эфіры 

на нашым памежжы, не рызыкнуў 
бы на гэта.

Вядома, што Радыё Рацыя 
– гэта ў вялікай ступені ініцы-
ятыва якраз палітычная, а не 
грамадска-культурная. І пера-
дусім накіраваная да беларусаў 
у Рэспубліцы Беларусь, а не на 
Беласточчыне. Гэтыя палітыч-
на-тэрытарыяльныя абумоў-
ленасці якраз спрычыняюцца 
да таго, што нашы падляшскія 
беларусы да Радыё Рацыя ста-
вяцца, пакуль, холадна. Калі ра-
дыёперадачы ў Радыё Беласток 
– ім проста свае, „нашы”. Ці 
можна, аднак, штосьці зрабіць, 
каб і Радыё Рацыя было для нас 
больш „сваім”?

– Вось і такое між іншым заданне 
бачу для сябе як праграмнага ды-
рэктара. Хачу, каб Радыё Рацыя, як 
радыё памежжа, было вяшчаннем 
усіх беларусаў і то з абодвух бакоў 
мяжы. У калектыве ёсць таксама 
журналісты з Беласточчыны, што 
і гарантуе якраз тую „свойскасць” 
гэтага радыё для нашай меншасці.

На Радыё Палёнія рыхтаваў 
я перадачы скіраваныя толькі да 
жыхароў Беларусі. Перадачы „Пад 
знакам Пагоні” на Радыё Беласток, 
якія рыхтаваў я астатнія 12 гадоў, 
прызначаныя беларусам Бела-
сточчыны. Цяпер ёсць нагода, каб 
гэты вопыт выкарыстаць на Радыё 
Рацыя.

Апрача прафесійнай працы ты 
вядзеш яшчэ беларускую Інтэр-
нэт-бібліятэку kamunikat.org, 
якая апошнім часам шмат паба-
гацела. Хто цяпер найбольш ёю 
карыстаецца?

– Паводле статыстыкі сайту, най-
больш наведвальнікаў з Польшчы 
і Беларусі. Хаця здараюцца такса-
ма наведванні з такіх экзатычных 
краінаў як Сінгапур, Кітай ці Ніка-
рагуа. Аднак трэба прызнаць, што 
гэта лічаныя ўваходы на сайт.

Наогул сайт адкрываецца 900-
1000 разоў у дзень, што – на маю 
думку – з’яўляецца вельмі добрым 
вынікам як на магчымасці беларус-
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кага Інтэрнэту. У рэйтынгу Акаві-
та.com у раздзеле „культура і маста-
цтва”, дзе зарэгістраваных больш за 
паўтысячы рэсурсаў, Камунікат ча-
сцяком трапляе ў першую дзесятку 
найбольш папулярных сайтаў.

У канцы мінулага года на сайце 
адбыліся рэвалюцыйныя змены. 
Дзякуючы дапамозе, якую Бела-
рускае гістарычнае таварыства 
атрымала на рэалізацыю праек-
та „Беларуская Інтэрнэт-біблія-
тэка Kamunikat.org” з польскага 
Міністэрства замежных справаў 
у рамках праграмы „Polska pomoc 
2007”, нам удалося стварыць сучас-
ную інтэрнэт-бібліятэку, якая ўвесь 
час пашыраецца.

У гэтым годзе Kamunikat.org так-
сама будзе карыстацца падтрымкай 
польскага МЗС. Мяркую, што фун-
кцыянальнасць бібліятэкі значна 
пашырыцца, узнікнуць персаналь-
ныя сайты некаторых аўтараў, якія 
з намі супрацоўнічаюць здаўна, 
узнікне таксама каталёг папяро-
вых публікацыяў бібліятэкі Бела-
рускага гістарычнага Таварыства. 
Але аб гэтым наведвальнікі сайту 
змогуць пераканацца самі недзе па-
сля вакацыяў.

На сайце ёсць таксама інтэр-
нэт-выданні і нашага „Часопіса”. 
Як выглядаем на топ-лісце?

– „Часопіс” у бібліятэцы Каму-
нікат.org прысутнічае здаўна. На 

сайце можна знайсьці архіўныя 
нумары штомесячніка ад канца 
2002 года.

Зараз яго пазіцыя на топ-спісе вы-
данняў выглядае вельмі добра. Ад 
пачатку 2008 году кожны выпуск 
„Часопіса” знаходзіцца сярод пяці 
найбольш папулярных выданняў 
на сайце. Вось напрыклад у сака-
віку „Часопіс” апынуўся на другім 
месцы. Таксама было і ў красаві-
ку. Відаць тады, што штомесячнік 
Асацыяцыі беларускіх журналістаў 
карыстаецца вялікай папулярнасцю 
сярод наведвальнікаў сайту Бела-
рускай інтэрнэт-бібліятэкі Kamu-
nikat.org.

Размаўляў Юрка Хмялеўскі ■

Pisanie po podlasku

Jan Maksymiuk: Niedawno wspól-
nie z bratem Aleksandrem zainaugu-
rowaliście stronę internetową poświę-
coną, jak piszecie, „normalizacji no-
wego wschodniosłowiańskiego języ-
ka pisanego – podlaskiego” (http:
//svoja.org/). Twierdzicie, że dialek-
tami tego języka posługuje się oko-
ło 50 tysięcy ludzi na Podlasiu. Czy 
wcześniej nikt o tym języku nie słyszał 
i nie wiedział?

Jan Maksymiuk: Otóż wszy-
scy o tym języku słyszeli i wiedzie-
li, tylko wstydzili się do tego przy-
znać. Dlatego też na jego określe-
nie publicznie używali eufemizmów 
w rodzaju „gwary białoruskie” albo 
– przeciągając – „gwary ukraińskie” 
lub, jeszcze bardziej eufemistycznie, 
„gwary przejściowe białorusko-ukra-
ińskie”. Jest to kliniczny przypadek, 
w którym punkt widzenia zależy od 
punktu siedzenia. Ten przypadek za-
owocował między innymi patologią 
w spisie powszechnym 2002 roku, 
gdzie te same gwary zostały zaliczo-

ne przez jednych do języka białoru-
skiego, a przez innych – co prawda 
nielicznych – do ukraińskiego, zgod-
nie z identyfi kacją narodowościową 
respondentów. Uważam, że język nie 
defi niuje jednoznacznie przynależno-
ści narodowej/narodowościowej i vi-
ce versa. Inaczej mówiąc, jeśli Szwaj-
carzy mogą mówić po niemiecku, 
francusku i retoromańsku albo Hisz-
panie po kastylsku, katalońsku i gali-
syjsku, to dlaczego u nas Białorusini 
nie mogą rozmawiać po białorusku, 
podlasku i polsku? Jesteśmy w Eu-
ropie czy nie?

Chwileczkę, z twoim rozumowa-
niem możemy dojść do nonsensów! 
Czy nie twierdzisz bowiem, że każdy  
Wania z zapyziałej wsi (nie mam na 
myśli nic osobistego), w której ludzie 
mówią trochę inaczej niż w sąsiedniej, 
może powiedzieć, że mówi w odręb-
nym języku i chce jego normalizacji 
i uznania? A przecież są jeszcze języ-
koznawcy i jakieś obiektywne kryte-
ria odróżniania języków?

– Nie odpowiadam za każdego Wa-
nię, a tylko za siebie. Do normaliza-
cji proponuję wersję języka, opartą na 
żywych gwarach rozciągających się 
od Rybołów i Trześcianki na półno-
cy do Ogrodników i Moszczonej na 
południu. Więc nie bronię partykular-
nych interesów żadnej konkretnej wsi. 
Chcę, żeby ludzie urodzeni pomiędzy 
Narwią i Bugiem mieli poczucie, że 
ich język rodzimy, którego nauczyli 
się od mamy z tatą, jest równie dobry 
jak każdy inny, także na piśmie.

Językoznawcy nie wymyślają lu-
dziom języków, ani też nie sankcjo-
nują ich istnienia. Oni je tylko opisu-
ją i klasyfi kują. To, czy dany język ist-
nieje jako samodzielny, czy też jako 
dialekt jakiegoś innego języka, zależy 
wyłącznie od ludzi nim się posługują-
cych. Inaczej mówiąc, istnienie odręb-
nego języka zależy bardziej od uwa-
runkowań polityczno-społecznych, 
kulturowych i historycznych, niż od 
kryteriów naukowych. Obiektywnych 
i ustalonych raz na zawsze kryteriów 
odróżniających poszczególne języ-

10 pytań do samego siebie
(na temat, który interesuje wszystkich, ale nikt nie ma odwagi głośno zapytać)


